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Kraj a Koło polskie.
Donoszą nam z Wiednia:

W iedeń , 6 grudnia.
Dosłownie żaki piało w Kole. Słowo Polskie 

ośmieliło się napisać, że kraj z przyjemnością sły­
szy o zdobyczach narodowych, politycznych, mate- 
ry.ilnych, które sojusznicy Koła polskiego przy czyn­
nej, energicznej i skutecznej pomocy naszej każde­
go nieledwie dnia do domu zanoszą, — że jednak 
kraj chciałby także usłyszeć, że i. o nim nie zapo­
mniano. Zakipiało! Walna narada komisyi parlamen­
tarnej, konwentykle, po kurytarzach grzmiało, hu­
czało, łyskało się od gróźb i piorunów, które mają 
w proch zetrzeć „to gniazdo" opozycyi przeciw nie­
omylności dzisiejszej polityki Koła.

Przyszedł jednak głos refleksji, i pewny je­
stem, że głosy odpowiedzi, które dziś-jutro zapeł­
nią szpalty dzienników krajowych, będą brzmieć ła­
godniej. Spostrzeżono bowiem nareszcie, że tłóma- 
czenie, jakie kilku zagorzalców dzisiejszego kierun­
ku chciało dać uwagom Słowa Polskiego, było cał­
kiem fałszywe: chciano nam podsunąć krytykę dla 
krytyki, niechęć do Koła, jako takiego, słowem złą 
wolę.

To się nie powiodło: Słowo nie ma nic prze­
ciw kierunkowi, na który zdecyduje się większość 
Koła, byle ten kierunek przyniósł krajowi poży­
tek, a nie dopuścił szkody. Słowo, które od urodze­
nia stało i stoi przy zasadzie solidarności, broni 
tej zasady na lewem skrzydle Kola i co więcej, na 
lewem skrzydle kraju, ma prawo postawić tej wię­
kszości jasne, lojalne pytanie: a co  d la  k r a j u ?

To też nie wątpię, że ci, co w Kole nie robią 
polityki osobistej, z wdzięcznością i cKwapbwio tn> 
chwycą sposobność, żeby na pytanie Słowa Polskiego 
odpowiedzieć wedle najlepszej wiedzy.

Kraj musi się dowiedzieć, jak wyglądamy za 
tej „nowej ery*, która na pewne umysły działa wręcz 
oślepiająco, a dowie się wtedy, czy istotnie „coś" 
się robi i co się zrobiło. Pragniemy gorąco, żeby od­
powiedź ta w i n t e r e s i e  kraju,  i powiem wprost 
— w i n t e r e s  ie  ̂ K o ł a  wypadła korzystnie. Po­
wiem dalej — w interesie l e we g o  s k r z y d ł a  Ko­
ła, gdyż mogłoby się zdawać, że ono zadrzemało 
wśród ogólnej błogości i przedziwnego zadowolenia 
z sukcesów „wielkiej polityki

Zanim więc ukaże się taka a u t o r y t a t y w n a  
odpowiedź, muszę w kilku słowach wyrazić moje za­
patrywanie na dzisiejsze —  zdobycze dla kraju. By­
łem przeciwnikiem polityki naszych sojuszników, któ­
rzy z całą bezwzględnością przystawili rewolwer pod 
brodę rządowi i państwu, gdy się znalazło w cięż­
kich opałach, żeby w y m u s i ć  spełnienie postulatów 
jednostronnych, bez względu na resztę krajów i lu­
dów, bez względu na państwo.

Nie mógłbym też pochwalać polityki, któraby 
dla nas tego samego chwytała się środka. Ale potę­
pić byśmy musieli także politykę jakiejś p s e u d o -

Wszelkie prawa zastrzeżone.__

48 Z A S Z U M I  LAS.
Powieść współczesna w  trzech częściach
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X II . Zw ątpienie.
Grzegorzewski wyciągnął rękę ku Leonowi.
— Dla chłopów wydamy... waszą książeczkę, 

uzupelniemy ją, przejrzymy, i wydamy... Czy zga­
dzacie się na to?

Leon uszom swoim wierzyć nie chciał. Jego 
praca miała wejść w skład wydawnictwa Grzego­
rzewskiego! Było to szczęście, o jakiem marzyć ni­
gdy nie śmiał.

— Tylko! — mówił dalej Grzegorzewski — 
pomieszaliście towarzyszu kwestyę socjalną* zajmując 
się przeważnie ideą patryotyczną. Musicie związać 
jedno z drugiem. Trochę dobrej woli i wiary w słu­
szność naszych przekonań, które krzepią razem 
ciało i duszę a ręczę, iż praca wasza będzie dosko­
nała. Pomożemy wam! Panna Mazia da wam wska­
zówki i pokieruje a raczej dopomoże rozwinąć się 
waszej myśli. Idźcie do niej i zajmijcie się, jak naj- 
śpieszniej poprawieniem waszej broszurki.

Mówiąc te słowa, trzymał rękę Leona w swej 
dłoni i patrzył mu prosto w oczy swemi wielkiemi, 
bystremi, płonącemi źrenicami. Leon doznawał pra­

no b l e s s y ,  która dla jakiejś wspaniałej pozy, dla 
jakiejś fan abe ryi,  zwyczajnej półpankom, dla od­
grywania jakiejś roli „wyższych" nadanie ładną" po­
litykę tych, co się rzucili na państwo i rwać chcą i 
drzeć łyko, aż do korzeni,"—  zapomniałaby o żywo­
tnych potrzebach kraju.

Otóż otwarcie i lojalnie wypowiadamy, że to 
wrażenie nie było nam obcem, że wśród ważnych 
i n i e w ą t p l i w i e  p a ń s t w o w y c h  zadań około 
maszyny państwowej, około składania i utrzymywa­
nia parlamentarnej większości, wiązania rwących się 
nitek między rządem, a tą większością, opiekowania 
się „młodszą bracią" słowiańską, czuwania nad do­
brem dziesięciu czy więcej krajów, szeregu narodów 
i narodków — dla własnych spraw nie mieliśmy do­
syć e n e r g i  i. Przy tern zanadto zawsze liczymy — 
(mierząc podług siebie samych) — na ową noklessę 
po drugiej stronie, na tę wzajemność, która zdaje 
nam się być naturalną, a którą inni nie zawsze od­
czuwają. My tyle robimy dla rządu, dla państwa, 
dla sojuszników— to przecież i o nas nie zapomną. 
To jest wielka iluzya. Przyzwyczajono się w Austryi 
do widzenia w nas partyi, która z poczucia państwo­
wego idzie w usługach dla państwa zawsze strasznie 
daleko, tak daleko, że się ją ząwsze widzi po stro­
nie — rządu państwa, każdoczcsriego rządu i przy­
zwyczajono się uważać ją za stronnictwo rządowe, 
za leibgwardyę, czy u góry Taaffe, czy Windisch- 
graetz, BadeniJ czy Gautsch, ozy Thun. Skoro przy­
zwyczailiśmy rządy na pewi; o na nas liczyć, czy 
nam dadzą z państwowego stołu cieńką zupkę czy 
chudą pieczonkę, to nie potrzeba się kwapić z za­
spokojeniem potrzeb kraju.

Zapytanie Słowa Polskiego, jak kraj wygląda 
ąp tci ery, 'w  ̂ -prąnełnie usprawiedli­
wione i nie wolno uważać je za jakiś atak przeciw 
Kołu polskiemu, pochodzący z niechęci przeciw kie­
rującej większości. Kraj się pewnie cieszy, że w ko­
misyi parlamentarnej Koła zasiada pięć ekscelencyj 
i jeden hofrat, bo to powinna być suma wpływu nie­
ładu. Krajowi wolno jednak się niecierpliwić i bez 
urazy pokornie zapytać, czy deiegacya polska, oprócz 
splendoru i nowych dygnitarzy, jeszcze coś krajowi 
przyniesie.

A teraz, zanim powołani do tego autorytatywnie 
odpowiedzą, powiem, cośmy dostali, a co jest ciągle 
jeszcze tylko nadzieją, chociażby opartą na mniej 
lub więcej solennej obietnicy. Nowy budżet pań­
stwowy zawiera liczne pozycye zwiększone. Wystar­
cza jednak porównać galicyjskie pozycye nowe, czy 
podniesione naprzykład z czeskiemi, żeby się prze­
konać, że ciągłe zapowiedzi i obietnice szczodrych 
niespodzianek, które miały być w budżecie, okazały 
się znowu: „obiecanka cacanka dla... grzecznych
dzieci pociecha", gdy krnąbrne i zgrymaszone do­
stają wszystko, o co wołają.

Korzystamy oczywiście i my z ogólnopaństwo- 
wego polepszenia doli urzędniczej. Przedłożone 
ogólnopaństwowe projekty do ustaw, jak obniżenie

wdziwie olśnienia, tak gorący był ten wzrok, strzela­
jący z pod brwi czarnych,“ściągnięty® i przeciętych 
głęboką bruzdą. Lecz — dusza Grzegorzewskiego 
nie koncentrowała się cała w tych oczach. Rozlana 
była raczej w każdym calu, w każdym muskule jego 
pięknej twarzy, spieczonej gorączką, płonąc,ej od 
wewnętrznego żaru, jak pochodnia i drgającej ner­
wowo pod wpływem nurtujących mózg myśli.

Gdy Leon oszołomiony, upojony szczęściem, że­
gnał się z Wilhelminką i Grzegorzewskim, zdawało 
mu się, że i ona z większą uprzejmością podała mu 
rękę.

—  Jestem już k i m ś  w jej oczach, zaczynam 
być... — pomyślał sobie, wychodząc do przedpokoju.

Gdy się ubierał w palto, posłyszał, jak Grze­
gorzewski, który także żegnał się z panną, pytał 
półgłosem:

— Więc... jutro?
— Jutro — odparła Wilhelminką, ale nie tam, 

gdzie zawsze, tylko u mnie... Jestem zmęczona... 
tutaj bezpieczniej... Miałam właśnie zawiadomienie...

Leon wyszedł i schodząc ze wschodów, myślał 
ciągle o posłyszanych wyrazach. Tych dwoje — na­
znaczyło sobie widzenie się. Cóż go to mogło ob­
chodzić? Musieli widywać się często, codziennie.,. 
Co jemu do tego?

Przed domem, w którym mieszkała Mazia, Leon 
zatrzymał się chwilkę. Grzegorzewski kazał mu się 
zobaczyć zaraz ,z Mazią. Wprawdzie kantor czekał, 
lecz cóż znaczyły teraz rojzkazy p a t r o n a  wobec
woli Grzegorzewskiego. Mi mo to Leon stał niezde-

należytości, o które wołamy od piętnastu lat, przy­
niesie niezawodnie ulgi włościaństwu.

Projekt zniesienia myt eraryalnych, zasługa 
alpejskich posłów, wyjdzie i na naszem Podkarpaciu 
na pożytek. Są to dopiero projekty, które jednak 
niezawodnie w tej, czy innej formie wejdą w życie. 
Inne zadania, jak potanienie soli, jest dotąd w sta- 
dyum czystej nadziei, wobec zaś zadania zniesienia 
stempla dziennikarskiego, macie nowy wybór komisyi 
prasowej, której większość jest więcej, niż konser­
watywna,

Na polu regulacyj rzek powiodło się przeforso­
wać r e g u l a c y ę  k a wa ł k a  g ó r n e g o  D n i e s t r u  
przy sześćdziesięcio-procentowej pomocy państwa, ale 
j e s z c z e  nie na rok p rzys ;z ły .

Oto wszystko pod względem nabytków matc- 
ryalnyćh. Jest nadzieja powołania niecałego tuzina 
urzędników do władz centralnych — oczywiście pra­
wie wyłącznie na posterunki niskie, w roli białycli 
murzynów.

O j ę z y k o w y c h  n a b y t k a c h  ani  mowy.  
S p r a w a  c i e s z y ń s k a  mi mo  n i e u s t a j ą c e g o  
p a r c i a  z l e w e g o  s k r z y d ł a  K o ł a  nie wy ­
s z ł a  ze s tadyurn ż yc z e ń ,  chociaż, co  daj 
Boże, podobno w ostatnim czasie szanse się miały 
znacznie poprawić.

Zapytaliście mnie, odpowiadam wedle najle­
pszej wiedzy. Będziemy się wszyscy cieszyli, jeżeli 
przewodnicy Koła wykażą nam pessymizm czy nie- 
wiadomość. Bodaj nas nawet wobec kraju skarcili, 
byle wykazali, że pożytki dla kraju są większe.

Przesilenie węgierskie.
«R/ady $ą ną wszelkie wypadki przygotowa­

ne" —  ogłoszono po konferencjach i audyencyadi
w Ischlu, na których decydowano o tern, w jaki spo­
sób wóz ugody austryacko-węgierskiej z bagna wy­
dobyć. Jakie środki ma rząd austryacki, łatwo było 
się domyśleć. . Sama konstytucya daje mu do rąk 
środek taki w znanym § 14. Trochę go trzeba na 
jedną i drugą stronę naciągnąć i rozciągnąć, trochę 
go wyinterpretować i można na jego podstawie i bez 
uchwalonego budżetu przez całe lata rządzić i bez 
uchwalonej przez parlament ugody mieć jednak na 
jakiś czas ugodę z Węgrami, naturalnie, o ile Wę­
gry się na to zgodzą.

Ale co będzie, jeżeli Sejm węgierski do 1 sty­
cznia ugody, ani prowizoryum ugodowego nie uchwali ? 
W konstytucji węgierskiej nie ma nic podobnego do 
austryackiego § 14. Tam konstytucya nie daje z gó­
ry upoważnienia de niekonstytucyjnych kroków rzą­
du. Korzystała z tego opozycja węgierska i wytę­
żyła wszelkie siły, aby rząd zmusić do aktów niekon­
stytucyjnych. Prowadziła obstrukcyę gadatliwą — 
przechodziła chwilami do obstrukcyi hałaśliwej, na­
śladując w tem opozycyę wiedeńską i ostatecznie 
doprowadziła do tego, że w tej chwili ani prowizo- 
ryum budżetowe, ani prowizoryum ugodowe nie są

   ---
cydowany i nagle przed nocami swemi ujrzał czarny

cień, rozpościerający się na asfalcie. Cień ten padł 
z migawkową szybkością i z równą szybkością 
powstał.

Leon poznał w nim siostrę Ignasia, Litwinkę, 
którą widział zeszłej niedzieli u Mazi, opowiadającą 
dzieje ryżego piecyka.

Ona poznała go również.
— A co, jak się rozciągnąwszy! — zawołała 

prawie tryumfalnie, strzepując swoją biedną, wytartą 
czarną sukienkię — to dziś czwarty raz padam... 
Nie widział pan gdzie Ignasia?...

— Nie mam przyjemności znać pana Ignacego...
Litwinka westchnęła.
— Och panie! — wyrzekła — to żadna przy­

jemność!... Mnie mama wysłała, żeby nad nim czu­
wać... Jakże czuwać? Ta panie, on dziś wcale do 
domu nie wrócił! Może go zaaresztowawszy, wzięli 
do ciupy... Bóg raczy wiedzieć...

— A może wyjechał w okolice Paryża!
— A może! Ja biegam od rana, bo to mój 

nn G h n d z fi w e in  ź LrJrk Im m ia rn i Tir* n ti 4 oobowiązek. Chodzę wciąż koło kawiarni, bo on tam 
często siedzi, myślę, może zobaczy i wyjdzie... Te­
raz wracam _ do domu pogrzebać trochę w piecyku, 
bo pewnie niecnota wygasł... A pan do Mazi?

— Tak!
— I ja do niej wpadnę, może ona widziała 

Ignasia.
Lecz w bramie zatrzymała ich konsierżka.
Mademoiselle, według jej relacyi wyszła, bo 

przysłała po nią rzeźniczka do swego nowonarodzo­
nego synka. Mademoiselle bowiem była zgodzona do 
całego przebiegu choroby i do dziecka przez sześć t y
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uchwalone. I nie ma żadnej nadziei, ażeby w ciągu, 
biężąeęgo miesiąca rząd bar. Banffyego, uchwały te 
od Sejmu uzyskał. Opozycya wyraźnie oświadcza, że 
innemu rządowi da, czego zażąda, ale BanffyJemu 
nie i nie! On sobie pójść musi.

Rząd jednak pójść nie chce. Prezydent mini­
strów oświadcza, że póki ma zaufanie korony i wię­
kszości Sejmu, póty ustąpić nie może, bo byłoby to 
wywróceniem konstytucyjnych stosunków do góry 
nogami, gdyby rząd ustępował pod naciskiem mniej­
szości. Gdy więc w ten sposób wykluczono ten śro­
dek uspokojenia opozycyi, przeto powstaje pytanie, 
co zrobić po Nowym Roku, gdy ani budżetowe ani 
ugodowe prowizoryum nie będzie uchwalone? Jakby 
choć pozór konstytucyjnego stanu uratować w chwili, 
gdy wszelki wydatek na rachunek roku 1899 zro­
biony. będzie już nieprawny i wszelki podatek na 
ten rok nieprawnie będzie ściągnięty?

Wniosek Tiszy na wtorkowem posiedzeniu stron­
nictwa liberalnego wniesiony i uchwalony — ma ten 
p o z ó r  stanu konstytucyjnego ratowoć. Wniosek ten 
upoważnia rząd 1) do gospodarki finansowej na pod­
stawie przedłożonego budżetu; 2) do utrzymania status 
guo w stosunkach z Austryą, objętych ugodą, o ile 
ze strony austryackiej wzajemność będzie zapewnio­
na. Oba te upoważnienia mają być dane na wypa­
dek, gdyby prowizoryum budżetowe i ugodowe nie 
było do końca bieżącego miesiąca przez Sejm uchwa­
lone — oba mają mieć moc obowiązującą do końca 
roku 1899, o ile przedtem nie będzie legalnie uchwa­
lony budżet albo ugoda.

Powiedzieliśmy, że wniosek ten ratuje tylko 
pozory, — a sam Pester Lloyd, najwierniejszy organ 
rządu i rządowego stronnictwa przyznaje, że jest to 
tylko mo r a l ne  poparcie dla rządu na wypadek, 
gdyby musiał wyjść poza granice konstytucyjne. Je­
żeli bowiem opozycya potrafiła dotychczas przeszko­
dzić uchwaleniu prowizoryum — potrafi to uczynić 
i przez ten krótki już czas przed Nowym Rokiem. 
Nie ma więc najmniejszej nadziei, ażeby wniosek 
Tiszy mógł być w Sejmie uchwalony, — a wtedy 
pozostanie tylko ten efekt moralny, że większość 
Sejmu, kładąc swe podpisy na wniosku, oświadczyła 
gotowość głosowania zanim, gdyby do uchwały przy­
szedł, gotowość zatem do dania rządowi tych nad­
zwyczajnych upoważnień. Przez to jednak niekonsty­
tucyjne zarządzenia, jakieby rząd po pierwszym sty­
cznia poczynił, jeszcze bynajmniej nie byłyby ulega­
li zowane.

Mimo jednak, że na wniosku owym jest już 
przeszło 200 podpisów, a podobno i kroaecy posło­
wie mają się do tego' przyłączyć tak, że byłaby już 
większość Izby podpisana —  nad głową. hi\ BąnffyTgo 
groźne ściągają się chmury. Już dymisja prezyden­
ta Izby SzilagłiyPego jest dla rządu wypadkiem bar­
dzo przykrym. Jest to niewątpliwie najpopularniej­
szy dziś człowiek w Węgrzech — posiadający zau­
fanie wszystkich stronnictw — czczony dla swego 
rozumu, bezstronności, patryotyzmu. Ustąpienie z pre­
zydentury Izby w tej właśnie chwili, świadczy, że 
są różnice między nim, a większością i rządem. Po­
minąwszy już kwestyę, czy znajdzie się równie jak on 
ukwalifikowany kandydat na prezydenta —  samo 
usunięcie się jego, samo zaznaczenie owej różnicy 
jest dla rządu bolesnym ciosem.

Ale równie a może i bardziej bolesnym ciosem 
jest usunięcie się blisko 30 posłów ze stronnictwa 
liberalnego — dokonane na skutek przyjęcia wniosku 
Tiszy.

Oświadczają oni, że trwają przy programie 
stronnictwa, ale mimo to usuwają się, bo nie zga­
dzają się z jego postanowieniami. A są między nimi 
ludzie bardzo poważni, o głośnych nazwiskach, jest 
kilku byłych ministrów.

Przewidzieć można łatwo, że ustąpienie ich ze 
stronnictwa rządowego zrobi w kraju wielkie wra­
żenie —  i w tem jest główna waga tego faktu, a 
nie w liczobnem uszczupleniu stronnictwa, mającego 
tak wielką w Izbie przewagę,

Z drugiej jednak strony kto wie, czy ten fakt 
secesyi nie ułatwi rozwiązania kwestyi. Przed mniej­
szością Banity ustępować nie chce — bo znaczyłoby 
to obalić konstytucyjną zasadę rządu większości*. Aie 
jeżeli z tej większości grupa liczebnie dość znaczna, 
a jakościowo bardzo poważna, usuwa się, oświadcza­
jąc się przeciw temu, co rząd na spółkę z większo­
ścią uczynić zamierza — wtedy ministerstwo może 
bez popełnienia zasadniczego błędu podać się do dy- 
misyi, bo nie będzie to już kapitulacja wobec mniej­
szości, ale ułatwienie i koronie i większości wyjścia 
z impassu. A w takim razie — członków przyszłego 
gabinetu szukać trzeba wśród tych, którzy teraz ze 
stronnictwa ustąpili, a tem samem i bar. Banfiy’ego 
się wyparli.

Londyn, 4 grudnia.
{Rząd i opozycya. —- Co robią jej przywódcy. — 
Program sesyi. — Sprawy municypalne i szkolnictwo 
średnie. — Uniwersytet katolicki w Dublinie. — 

Gmach dla uniwersytetu w Londynie).
 ̂ (?) Parlament zwołany został na 7 lutego. Dwa 

miesiące dzielą nas tedy jeszcze od otwarcia sesyi. 
Da to narodowi wszelką możność przygotowania jej 
grogramu a stronnictwom uorganizowania kampa­
nii. W obecnych okolicznościach sesya nie budzi ża­
dnego wyjątkowego interesu. Rząd, który przed kilku 
miesiącami chromał i lord Salisbury, na którego czy­
niono gwałtowne napaści za rzekome ustępstwa 
współzawodniczącym państwom, naraz stał się wielce 
popularnym, dzięki zwycięstwu pod Omdurmanem i 
tryumówi nad Francją. Nigdy nie była jego pozycja 
silniejszą, i nikt nie wątpi, ze dotrzyma słowa i nie 
rozwiąże parlamentu, jak za trzy lata, u kresu jego 
mandatu.

Opozycya straciła animusz do walki. Nie ma 
na porządku dziennym żadnej jątrzącej kwestyi, 
w której mogłaby zuchwale cisnąć rękawicę rządo­
wi. Jest sama zdezorganizowana. Starzejący się wi­
docznie Sir William Harcourt, urzędowy jej przy­
wódca, nie używa wielkiego miru u członków swego 
własnego stronnictwa. Rzucił się w ostatnich czasach 
do polemiki pomiędz^kościolem anglikańskim a ry- 
tualjstąmi i jeżeli p o z u je  . się . .biegłym geologiem, 
to zostawia swe stronnictwo w rozkładzie. P. John 
Morley, znakomity pisarz, ale mąż stanu doktryner­
skiej szkoły, zdając sobie sprawę, że epoka home- 
rycznych zapasów minęła wraz ze śmiercią, Gladsto- 
na, wziął się do pisania jego biografii. Zajmie mu 
to lat parę i będzie niezawodnie dziełem pierwszo- 
rzędnem.

Z innych liberalnych matadorów nie widać ża­
dnego, któryby mógł rozprzężone szeregi zorganizować 
do walki, bo Asąuit jest znakomitym prawnikiem, ale 
nie posiada dostatecznej powagi u swego stronnictwa, 
a lord Rosebery dobrowolnie zrezygnował z pozycji 
wodza. Wprawdzie w ostatnich kilku miesiącach roz­
wija on zdumiewającą działalność, wygłasza mnóstwo 
mów bądź w kwestyach polityki zagranicznej, bądź 
sprawach społecznych albo literackich, wprawdzie 
zdobywa sobie popularność i wpływową pozycję nad­
zwyczaj silną, ale pomimo tego nie zamierza* wy­
przeć sir Williama Harcourt z jego siodła. Można 
więc przewidzieć, że przyszła sesya parlamentu nie 
będzie zaznaczona żadnymi doniosłymi wypadkami.

Jądrem programu rządowego będą sprawy municy" 
palne i edukacyjne.

Ale i one nie zapowiadają uraganów. Rząd nie 
spoglądając przychylnie na Radę municypalną lon­
dyńskiego hrabstwa o demokratycznej większości, 
cii ciał jej podciąć grunt pod nogami, przelewając 
wielką część jej atrybucyi na zarządy cyrkułów, tak 
zwane Yestries. Ale projekt napotkał w roku zeszłym 
na tak powszechny opór, że rząd go wycofał i w tym 
roku ma przedłożyć inny, daleko mniej wojowniczy. 
Do guzów tedy z tej okazyi nie przyjdzie.

A jeszcze mniej stanie się to z okazyi pro­
jektów edukacyjnych. Rząd ma przedłożyć nareszcie 
bill stwarzający państwowe szkolnictwo średnie. Jak 
wiadomo, Anglia nie posiada go dotąd i wszystkie szkoły 
średnie, jak słynne zakłady w Eton, Harrow,Rugly, Marl- 
borough itd. są zakładami prywatnymi, prowadzonymi 
przez ducłiowieństwo i przeznaczonymi faktycznie 
tylko dla najbogatszej młodzieży. Zaniedbanie oświaty 
średniej dla masy narodowej, tak dotkliwie czuć się 
daje w zawodowej działalności klas przemysłowych 
i kupieckich, że dłużej zwlekać z tą organizacją 
nie ma sposobu. Skoro ministeryum zachowawcze 
zgodziło się wprowadzić w czyn reformę o niezaprzo- 
czenie demokratycznych tendencjach, to ze strony 
liberalnej opozycyi nie znajdzie innych zarzutów, 
jak te chyba, że nie poszedł zbyt daleko w swych 
planach. A opinia angielska, która skoków w ciemnie 
nie lubi, będzie rządowi wdzięczna za jego umiar­
kowanie.

Dwa projekty, tyczące się uniwersytetów, czę­
ściowo także załatwione będą. Oddawna już Irlandczycy 
domagają się utworzenia Uniwersytetu katolickiego 
w Dublinie. Instytucja taka byłaby wielce użyteczną 
i popularną w Irlandyi.. Rząd w zasadzie nie oponuje 
jej ale oświadcza, że ten przysizy Uniwersytet 
w Dublinie, tak jak wszystkie dawniejsze, powinien 
naprzód zabezpieczyć sam sobie materyalne podstawy. 
Gdy katolicy znajdą fundusze i założą kolegia, rząd 
gotów będzie nietylko dać im patenty i statuty na­
dawcze na Uniwersytet ale dawać im coroczną za­
pomogę pieniężną, oraz różne przywileje. Kwesty a 
tedy nie uczyni kroku naprzód, dopóki sami Irland-, 
czycy nie zdobędą się na materyalne ofiary. A nie 
wydaje się to łatwem ze względu na ubóstwo kraju. 
Jeżeli im amerykańscy milionerzy w pomoc nie 
przyjdą, długo jeszcze na projekcie się skończy.

Natomiast sprawa uniwersytetu w Londynie 
zbliża się do wykonania. Jak sobie zapewne czytel­
nicy przypominają, toczące się od Jat kilkunastu wal­
ki o utworzenie w stolicy W. Brytanii uniwersytetu 
z. profesorami, studentami, wykładami, ceremoniami, 

i n ma i. ilvn\ a m nmi .aiet.yl.bn -a. tymi ostatnimi, 
jak to dotąd było, skończyły się na ostatniej sesyi 
parlamentu decyzją, że taki uniwersytet, będzie' na­
reszcie utworzony w Londynie i że w jego skład 
wejdzie kilka wyższych kollegiów, już tutaj istnieją­
cych. Pozostawała jednak trudność znalezienia gma­
chu na uniwersytet, gdyż skarb państwa nie okazy­
wał najmniejszej gotowości wyasygnowania dlań kro­
ci funtów szterl. Otóż obecnie i ta zawada prze­
zwyciężoną została.

Za złotego jubileuszu królowej zebrano ze skła­
dek publicznych znaczny fundusz i wybudowano ol­
brzymi, wspaniały, chociaż ciężki gmach jako insty­
tut kolonialny. Książę Walii zaprzągł się do urze­
czywistnienia tego dzieła, ze zwykłą sobie spręży­
stością, a za swego cłyamentowego jubileuszu otwo­
rzyła go uroczyście monarchini. Ale nie ocaliło to 
instytucyi. Gmach istniał, ale nie było w nim życia, 
nie wiedziano, co z nim zrobić. Czyniono w nim wy­
stawy, otwierano kluby, ale groziło mu nieuniknione 
bankructwo. Otóż ten gmacli przestronny stanie się 
siedzibą nowo się tworzącego uniwersytetu. Ocali to

godni należą do niej. Więc panna Mazia poszła 
i pewnie niedługo powróci.

—  A może można pójść po panienkę ? — spy­
tała łamaną francuzczyzną siostra Ignasia.

Lecz konsierżka obraziła się i z wielką dumą 
objaśniła Litwinkę, że ona jest konsierżka, a nie 
żadnym komisionerem, przytem — jeżeli panna Ma­
zia zgodziła się do rzeźniczki na cala chorobę, to 
nie można odrywać ją od jej zajęcia.

Co powiedziawszy, strażniczka miotły i honoru 
kamienicy weszła do swej l o ży ,  zatrzasnąwszy 
drzwi za sobą.

Leon i Litwinka wyszli na ulicę. Siostra Igna­
sia była widocznie oburzona hidalgowskiem zacho­
waniem się konsierżki.

—  Harda, jak prosię w deszcz! —  wymówiła 
wreszcie, potykając się na gładkiej flizie.

Leon pochwycił ją za rękaw, bojąc się, aby 
znów nie upadła i nie dosłyszawszy, zapytał:

— Harda jak co?
Jak prosię — powtórzyła panna i nagle 

wyrwawszy się Leonowi, popędziła jak kula na­
przód.

Leon zdziwiony wpatrzył się w ulicę i dostrzegł 
fdącą !ra nim Mazie.

Studentka szła szybko, bez kapelusza, pomimo 
chłodu, z żakiecikiem narzuconym na ramiona. Twarz 
miała silnie zarumieniona.

Siostra Ignasia powitała ją swoim steoretypo- 
wem pytaniem:

— Nie widziała pani gdzie Ignasia?
Nie! - odrzuciła. Mazia i nie zatrzymując 

się, szła wt stronę swego domu.
— Zapodział mi się gdzieś... nie nocował 

w domu, może jakie nieszczęście...
Mazia wzruszyła ramionami.
— Powróci, niech się pani nie boi Lepiej 

niech pani mu cytryny do herbaty przygotuje
Nadszedł Leon. Mazia podała mu reke. ”
—— Był pan u mnie, czj u Grzegorzewskiego ^
— Widziałam pana Grzegorzewskiego przed 

chwilą. Dał mi zlecenie do pani.
Głos Leona, brzmiał nieokreśloną dumą i oczy 

promieniały. J
—  W takim razie, niech pan pójdzie ze mna 

na górę. Mogę tylko chwileczkę czasu panu poświę­
cić. Muszę wracać do mego pacyenta.

Lecz nieszczęsna siostra Ignasia złapała Mazię 
za połę żakietu.

—- Ja muszę panią poprosić — zaczęła — żeby 
pani zajęła się panną Kamillą.

— Jaką panną Kamillą?
Tą, z którą ja byłam u pani w niedzielę. 

Pani wie, ta co .się miała uczyć kapeluszy. Ona sta­
nowczo rzuciwszy kapelusze i wziąć się* eheiawszy 
do medycyny. Nie można jej przeszkadzać, to po­
wołanie, ona mówi, że będzie karetą jeździła.

Głos Litwinki zgrubiał na wyrazie k a r e t a .  
Okrągła jej twarzyczka, przybrała minę wielkiej po­
wagi. Zdawało się, źe to ona ma sobie w życiu 
wywalczać ową karetę i dyplom doktorski.

— Ta panna jest śmieszna ze swojetfii preten­
sjami —  wyrzekła. Mazia — z kilku słów zamienio­
nych z nią, widzę, że jest nie wykształcona i mein- 
tclligeiitmi.

— Ona! zawołała Litwinka — ależ ona parle 
franco lepiej, niż my wszyscy. A jeśli duszko ona 
aspiruje ku wysokości, to trudno i grzeszno jej prze­
szkadzać. Tak mówił Ignaś i...

— Więc niech chodzi na medycynę, na prawo, 
na przyrodę — na co chce! — zawołała prawie 
zrozpaczona Mazia — żegnam panią...

— A wskazówki? jak się ma zabrać do tej 
medycyny'? — nalegała jeszcze Litwinka.

— Ja... ja nie mani czasu... — tłumaczyła się 
Mazia — zresztą niech mi ją pani przyszłe. Chodź­
my panie Leonie.

Weszli na wschody i Mazia jakby znużona 
oparła się o poręcz.

— Pani zmęczona? spytał Leon.
— Trochę, mam pacjentkę bardzo wymaga­

jącą... przygotowuję się do egzaminu... Ąle-to nic! 
to przejdzie...

(C. a. n.)*

poleca w wielkim wyborze
LUDWIG

Lwów. ul. Halicka 1.14.
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inury i pozwoli uniwersytetowi odrazu istnieć. Cyr- 
I ul miasta, będący arystokratycznym i kosztownym, 

o jest szczęśliwie obrany dla studentów, ale odpo- 
u.itia wielu innym potrzebom. Na przyległych do 
ego placach zbudowane będą laboratorya i aule 
nie będzie powodu się skarżyć, że składki narodo­

wo poszły w niwecz. Otóż i jedna więcej z zawiłych 
' w o s ty j szczęśliwie r o z wi ą z an a.

Z parlamentu niemieckiego.
Mowa tronowa, którą cesarz Wilhelm wygłosił 

dnia 6 b. m. na otwarcie nowo obranego parlamen­
tu niemieckiego wśród niebywałej okazałości i cere­
moniału, — opiewa w najważniejszych ustępach:

Po powitaniu parlamentu imieniem rządów 
/.wiązkowych zapowiedział cesarz przedewszystkiem 
nowe wnioski rządowe dla usunięcia braków dotych­
czasowej ustawy emerytalnej robotników i dla roz­
gorzenia ustawy o ochronie przed niebezpieczeń­

stwami dla życia, zdrowia i obyczajności na uczniów 
rminatorskich i pomocników handlowych.

O zapowiedzianej już dawno ustawie o ochro­
nie robotników, chcących pracować, przed teroryzmem 
robotników strajkujących, oświadczył cesarz, że po­
uczone. robotnikom prawo stowarzyszeń ma pozostać 
dotknięte, ale nie może być nadużywane do gwałcenia 
udzi chętnych do pracy, aby ich zmusić groźbami 
■lo zaniechania wyższego prawa do pracy i do życia 
z pracy.

Dalej zapowiedział wniosek o przedłużeniu 
ustawy bankowej i długi szereg innych wniosków, 
natury ekonomicznej i handlowej.

Dochody Rzeszy niemieckiej — wedle mowy 
tronowej, wykazują rozwój pomyślny. Dlatego oprócz 
sowitych sum na reorganizację armii, można prze­
znaczyć znaczne kwoty na poprawienie bytu licznych 
warstw niższych i średnich urzędników, oraz na po­
pieranie spraw ekonomicznych w koloniach.

Mimo tego świetnego stanu finansowego mowa 
zapowiada, iż potrzeba będzie zaciągnąć pożyczkę.

Z kolei przechodzi do nader ważnej sprawy 
wojskowej i zapowiada wnioski o. powiększeniu kor­
pusów, o pomnożeniu siły zbrojnej na stopie poko­
jowej i o uzupełnieniu oddziałów technicznych.

Stosunki Niemiec do wszystkich mocarstw za­
granicznych są niezmiennie dobre — tak zaręcza 
iłu lej1 mowa tronowa. Pierwszem dążeniem zagranicznej 
: olityki cesarza jest utrzymanie i ustalenie powsze­
chnego. pokoju, dlatego z gorącą życzliwością przyjął 
cesarz wielkoduszny pomysł swego „drogiego przy­
jaciela44 cara rosyjskiego o zwołaniu konferencyi mię­
dzynarodowej, która ma służyć utrwaleniu pokoju 
i istniejącego stanu posiadania. Dalej wspomina mowa 
nader sympatycznie o tragicznej śmierci cesarzowej 
Elżbiety i o konferencyi międzynarodowej przeciw 
anarchistom.

Obowiązkom neutralności podczas wojny hi- 
szpańsko-amerykańskiej czyniły Niemcy zadość wo­
bec stron obu.

Kolonie niemieckie rozwijają się znakomicie.
0  stosunku do Chin mowa tronowa zapowiada, 

że rząd Rzeszy niemieckiej, przestrzegając najsumien­
niej prawa państw innych, postara się rozszerzenie 
stosunków między Niemcami a Chinami i o zape­
wnienie obywatelom Rzeszy niemieckiej równych praw 
na dalekim wschodzie.

W końcu ze wzruszeniem opowiada mowa o po­
dróży do Konstantynopola i Palestyny, o gościnnem 
podejmowaniu i wyraża nadzieję, że ten pobyt w po­
siadłościach tureckich zapewni narodowi niemieckie­
mu i jego interesom korzyści niepoślednie.

Mowa tronowa jest nader ważną enuncyacyą 
przez wzgląd na obecne stosunki, ale ważnieszą 
staje się przez pominięcie tego, czego się po niej 
spodziewano.

1 tak pod względem międzynarodowym, mowa 
ta nie wspomina nic szczegółowego o trójprzymierzu. 
Ten brak jest tern więcej uderzającym, że dawniej­
sze mowy tronowe ze szczególnym naciskiem wspo­
minały o tern przymierzu, jako o najpewniejszej rę­
kojmi pokoju powszechnego. Czyby to potrójne przy­
mierze środkowej Europy miało wkrótce wygasnąć, 
jako niepotrzebne wobec nowego uszykowania się 
stosunków międzynarodowych P

Na tem pierwszem posiedzeniu parlamentu rząd 
Rzeszy przedłożył zaraz wnioski o powiększeniu siły 
zbrojnej na stopie pokojowej. To powiększanie za­
cząwszy od 1 października 1899, ma się tak przepro­
wadzać, by w roku administracyjnym 1902 liczba 
żołnierzy wyniosła 502.506 bez wliczania podoficerów 
i oficerów. Wtedy armia niemiecka mieć będzie 625 
batalionów piechoty, 482 szwadronów jazdy, 574 ba- 
teryj artyleryi polowej, 38 bat. artyleryi pieszej, 26 
bat. pionierów, 11 batalionów kolejowych i 23 bata­
lionów trenu.

W uzasadnieniu powyższego wniosku o powię­
kszeniu siły zbrojnej, rząd Rzeszy niemieckiej mówi, 
że projekt cara o rozbrojeniu daje wprawdzie rękoj­
mię, że na razie ze strony cara nie ma obawy o 
wojnę zaczepną, atoli dotąd nikt się nie rozbroił — 
a nadto wśród teraźniejszych okoliczności nie można 
Śię tego wcale spodziewać. Ostatnia wojna hiszpań- 
śko-amerydrańska wykazała w przekonywający spo­

sób, jak straszne skutki wynikają z braku troskli­
wie i systematycznie przeprowadzonego przygotowa­
nia w czasie pokoju na wypadek wojny. — Zresztą 
Rosya i Francya mają znacznie większą siłę zbrojną 
na stopie pokojowej. Służba pod bronią ma trwać 
dalej dwa lata, jednak na razie tylko do r. 1904. 
Koszta powiększenia siły zbrojnej wynoszą 50 milio­
nów marek.

W  s a l i  s ą d o w e j .
N ow y  S ącz , 7 grudnia.

Pierwszy masowy proces o rozruchy antysemickie 
w Starym Sączu.

Wczoraj, w drugim dniu rozprawy, do godziny 
4-tej po południu przesłuchano pozostałych oskarżo­
nych.

Oto godniejsze uwagi objaśnienia niektórych 
z ich liczby:

Oskarżony Ga d z i n a  przyznał, że gdy 25-go 
czerwca b. r. chłopi wynosili ze sklepu Mośkowej 
i Hollandra różne rzeczy i rozbijali paki z cukrem, 
nabrał sobie cukru do kapelusza i wziął kilka pa­
czek kawy palonej. Co do mąki, za przykładem in­
nych, wziął trochę, na 10 bębenków.

Oskarżony Jan Górka,  radny gminy Woli 
kroguleckiej, przyznaje, że przyszedł do Starego Są­
cza na wieść że „będą rabować żydów44. Nieznany 
chłop dał mu na Rynku skóry, które zabrał, bo 
mieszczanie wołali do ludzi :

— Wolno rabować. Weźcie sobie świętą Ku- 
negundę na pomoc, to drzwi od sklepów będą pę­
kały. Idźcie, bijcie żydów, my w am  pomożemy.

Oskarżeni B o r z ę c k i  L O l s z e w s k i  podają, 
że gdy byli w Starym Sączu po list z Ameryki, na­
mawiał ich jakiś mieszczanin, aby werbowali ludzi 
ze wsi na wieczór do miasta, bo będą „żydów z mia­
sta wyrzucać44. Wracając.do.-domu,-powtarzali to lu­
dziom po drodze i mówili, że będą za to zapłaceni.

Oskarżony Wojciech, K on  stan ty zeznaje, że 
dowiedziawszy się, iż oskarżeni Borzęcki i Olszew­
ski obwoływali w Moszczenicy, aby ludzie szli 25 
czerwca br. o 7 wieczór dó Starego Sącza wypędzać 
żydów i że za to zwoływanie ludzi dostali obwoływacze 
po 1 zł., czy 50 ct. od mieszczan, udał się tegoż 
dnia o zachodzie słońca Swoim wozem do Starego 
Sącza, zabrawszy ze sobą więcej ludzi. W Starym 
Sączu rozbijali ludzie sklepy i wyrzucali rzeczy, 
z których wiele zabrał,

Oskarżony Jan Han d z 1 o w s k i przyznał, że 
przyjechał dnia 25 czerwca b. r. do Starego Sącza 
na wozie osk. Konstantego i że wracał obok tego 
naładowanego wozu, ale sam nic nie wziął, tylko 
odgrywał rolę stróża skradzionych i złożonych na 
wozie rzeczy. , *

Osk. Jan Bug ań  ski  powiada że poszedł wie­
czorem do Starego Sącza „na rabunek44. Widząc, że 
wszyscy rabują sklepy i wynoszą towary, wstąpił 
i on także do sklepu Lówa. Tam męczył się jakiś 
chłop z Moszczenicy nad workiem mąki. Z tego 
worka nasypał mu połowę do jego worka. Bu- 
gański zabrał nadto sztukę płótna.

Na posiedzeniu popoład-niowem, rozpoczętem
0 g. 4-tej, przystąpiono już do badania świadków.

Ś w. Jakób D a n k i e w i c z, żandarm, zeznał, że 
przy *rewizyi u osk. Bugańskiego znalazł ukryte 
w sianie 2 worki mąki i zwój materyi, a u osk. Ja­
na Kruczka znalazł w polu, w dole od buraków, 
mnóstwo rzeczy, przeważnie ubrań żydowskich, pie­
rzyny^ poduszki, kilka sztuk barchanu i t. d.

ŚW. Jan W i t o w s k i  oświadcza, że osk. Jan 
Kruczek przyniósł te rzeczy ż rabunku w Starym 
Sączu i chwalił się przed nim, iż „mu teraz niczego 
nie brakuje, tylko żony44. Przy rewizyi znaleziono 
u oskarżonego także głowę cukru, ukrytą w piecu
1 drugą głowę cukru na strychu.

świadek żandarm S z y f u r k o  znalazł przy re­
wizyi u oskarżonego Wujaszowskiego 2 worki mąki 
i nowy koc, zagrzebane w ziemi, pod sałatą, a w dru- 
giem miejscu 2 sztuki towarów bławatnych, pakę 
towarów korzennych, spodnie i kaftaniki.

Sw. W i t o w s k i  Frań. zeznaje, że oskarżony 
Jan Garwol namawiał go, aby szedł do miasta „na 
rabunek44 i że widział, jak Garwol był obładowany 
rzeczami.

św. B o r k o w s k i  Ludw. twierdzi, że osk. Po- 
stułka o k r a d ł  w czasie rabunku w Starym Sączu sklep 
Kannera i wynosił towary. Tenże świadek dodaje, żc 
oskarżony Sejud plądrował sklepy w domu Wojciecha 
Zielonki.

Dalszą rozprawę odroczono do dziś.
Posiedzenie z 7 b. m.

Ciekawe były zeznania świadków: Słabównej,
Kołbanowej i Wnęka, że .oskarżony Konstanty na­
mawiał ludzi, aby szli na rabunek do Starego Sącza, 
wziął ich na swój wóz i mówił do nich po drodze, 
że „dobrzeby było co zabrać, a szczególnie, aby 
można było mąki lub kukurudzy pochwycić44, oraz, 
że wziął Wnęka na swój wóẑ  po drodze, mówiąc do 
niego: „Być w Rzymie a papieża nie widzieć !44

Ciekawsze było zeznanie świadka Jańczaka, 
wójta gminy Przysietnicy, że oskarżeni Michał Pu­
stułka H. i Jan Górka I., jako radni gminy, będąc

na rabunku w Starym Sączu, dali zły przykład we 
wsi, gdyż ludzie rzeczywiście myśleli, że „rabować 
wolno144, skoro nawet radni gminy „na rabunek44 do 
Starego Sącza poszli.

EjS.wiadek Gliński zeznał, że oskarżony Marcin 
Kwiatkowski jeszcze na dwa lub t r z y  dni  pr zed 
25 c z e r w c a  b. r. w szynku Glińskiego zapowiadał: 
„Będziesz widzieć, że coś będzie“, nadto Kwiatkow­
ski chodził 25 czerwca b. r. po rynku, wy wi j a j ą c  
l a s k ą ,  i wo ł a ł :  „Bijcie chłopcy żydów — hurra!44 — 
dalej, 'że Kwiatkowski stał 25 czerwca b. r. wieczór 
koło sklepu Lampła i wskazując Ghłopom laską na 
tenże sklep, mówił, że „tu jest bogaty sldep44.

Świadek Finder zeznał, że Kwiatkowski wołał 
wieczorem 25 czerwca b. r. w czasie plądrowania, 
stojąc na jego podwórzu, do chłopów: „I tu chodźcie, 
bo to żydowskie44, wtedy tłum się rzucił i z n i ­
s z c z y ł  k a s y n o  mi e j ski e .

Pawlikowski zaś zeznał, że podczas aresztowa­
nia, • winnych przez patrole wojskowe, mieszał się 
oskarżóhy Kwiatkowski i u s i ł o w a ł o d b i ć j e d n e ­
go c h ł o pa  i nie d o p u ś c i ć  do p r z y a r e s z t o -  
wanta go ,  że wskazywał chłopom sklepy do rabo­
wania f  p o w s t a w a ł  na o f i c e r ó w ,  g d y  c hc i e l i  
p l ą d r o wa n i u  z a po b i e c ,

Najciekawsze i najweselsze były zeznania świad­
ków Rosenfelda, Schraminla, policyanta Korony i Ga­
dziny, że oskarżony Józef Kosiński koło propinacyi 
stanął na czele gromady napastkników która- tamże 
grasowała po sklepach i na ulicy, przemawiał do 
nich i wydawał rozkazy wołając: Habt Ąchtl Ge- 
wehr Meraus!, a tłum słuchał go i nazywał go do-

Świadkowie Finder i Chmura zeznali, że oskar­
żony Tomasz Popek (wnuk) wyniósł podczas rabun­
ku w Starym Sączu w u b r a n i u  stu d e p t a  g i in­
na # y a l n  ego ze sklepu Adolfa Findera kilkanaście 
miednic blaszanych malowanych, garnek żelazny i 
zwój drutu i miednice sortował na ulicy przed skle­
pem, widząc Józef Chmura zawołał na Popka: 
„Wstydź się Tomku!44

O godzinie 7 wieczorem odroczono dalszą roz­
prawę do dziś 9 b. m., godz. 9 rano i wczoraj we 
czwartek z powodu uroczystego święta N. P. M. roz­
prawa się nie odbywała. Dotąd przesłuchano do 40 
świadków.

Przesłuchanie reszty przeszło 60 świadków od- 
będM&Msię dzisiaj i jutro. Wyrok zapadnie albo 
w nocy z soboty na niedzielę, albo w samą niedzie­
lę, gdyż na poniedziałek 12 bm. jest już rozpisany 
d r u g i m a s o w y p r o c e s  o r o z r u c h y  a n t y s e ­
mi c k i e  w S t a r y m  Sączu,  również na 5 dni. 
Prócz niniejszego, mamy jeszcze 3 masowe procesa
0 rozruchy antysemickie w Starym Sączu, które dzię­
ki trafnym zarządzeniom naszego prezydenta sądu 
obwodowego p. Kostki, ukończone zostaną w grudniu, 
równocześnie także stan wyjątkowy w naszym ob­
wodzie będzie niezawodnie zniesiony.

N ow y  S ącz, 7 grudnia.
W głośnym procesie Rozwadowskiege z Lima- 

nowy,.oskarżonego już p r a w o mo c n i e  o zbrodnię 
ciężldego uszkodzenia ciała, udał się tut. sąd obwo­
dowy dó sądu wyższogo o wydelegowanie sądu kra­
jowego krakowskiego do przeprowadzenia tej roz­
prawy. Sąd wyższy jednak nie uwzględnił tego wnio­
sku i polecił przeprowadzenie tej rozprawy przed 
tut. sądem obwodowym jako trybunałem orzekającym, 
w którego obwodzie ta zbrodnia popełnioną została. 
Rozprawa będzie niebawem rozpisana.

Anna Gostyńska.
Piękną uroczystość święcić będziemy dziś wie­

czorem w teatrze: jubileusz 25-letniej pracy artystki, 
"która nietylko naszej sceny jest chlubą, lecz w zakre­
sie sWym w całej Polsee nie ma dziś równej.

Ni© różami usłaną drogą wspięła się Anna Go­
styńska -— o niej bowiem mowa — na tę wyżynę.

...Ód wczesnych lat marzyła o teatrze, lecz ma­
rzyła, jak o niedoścignionym ideale. Pozostawiona wła­
snym siłom, igłą zarabiała na życie. Sztukę czytania
1 pisania zdobyła sobie sama. Czytać uczyła się na 
strzępkach znalezionych lub kupionych gazet, lecz gdy 
raz już rozwinęła się w niej myśl, szła naprzód z nie­
przepartą siłą i pragnęła wiedzieć wszystko i poznać 
wszystko.

Uczyła się... Nie była to nauka, oparta na jakiejś 
z góry obmyślonej metodzie czy systemie; kobieta- 
samouk. zmuszoną była wyrywać gwałtem tajemnice 
wiedzy,’, czerpać ze źródła, przystępnego dla innycłi — 
ukradkiem prawie, w chwilach wolnych od pracy na 
kawałek chleba.

Rozszerzywszy zakres wiadomości, jeszcze goręcej 
marzyła o teatrze. Uważała to za cud prawdziwy, gdy 
wreszcie., pokonawszy przeszkody, utorowała sobie 
wstęp na scenę.

W Warszawie, w ogródku „pod Lipką" w r. 1873 
grano „Receptę na złośnicę". Ogłoszono, że w sztuce 
tej wyśtąpi uowa debiutantka. Stokroć większem od 
zaciekawienia publiczności, było zaniepokojenie teatral­
nej trupy. Młoda adeptka w czasie prób nie chciała

Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki F R Y D E R Y K A  P U L S A  mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi, 
mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód S. W - N IE M O JO W S K I, Główna sprzedaż: w handlu S. W. Niemo- 
jowskiego, Lwów, plac Maryącki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich .̂ Ilkowskich i prowincyonalnych. —  Zlecenia

sarn ie jscow e odw rotnie.



/

4 „SŁOWO FQLgKM“ Nr.,.804 z dnia 10. grudnia 1898,

nie mówić. Jakiś lęk nieokreślony przejmował ją na 
widok kolegów i koleżanek.

Nadeszła wreszcie krytyczna chwila.
Kurtyna się podniosła —  i o dziwo —  lęk ustał. 

W duszę młodej adeptki wstąpiła jakaś rozpaczliwa 
odwaga; grała z werwą i pewnością rutynowanej 
artystki.

Zaraz po przedstawieniu zgłosiło się do niej -trzech 
dyrektorów: Modzelewski, Stobiński i Ratajewiez. Ka­
żdy chciał ją mieć w swojej trupie. .

Z trupą Modzelewskiego udała się do Łodzi i od­
tąd rozpoczęła się jej artystyczna wędrówka po pro- 
wiucyi.

Czuła pociąg do ról charakterystycznych, tymcza­
sem kazano jej grać role naiwnych, łub małych chło­
paków.

Z trupy Modzelewskiego przeniosła się do trupy 
Stobińskiego. Wypraszała sobie nieraz „stare* role, a gdy 
czasem powierzono jej jedną z nich —  wynikały z te­
go dość Komiczne sytuacye.

I tak: W „Preeyozie* n. p. niemłoda już pani 
Stobińska, grała rolę tytułową, podlotka prawie, nasza 
zaś artystka występowała w roli starej cyganki.

Ćhwile w trupie Stobińskiego zalicza Gostyńska 
do najprzyjemniejszych w.swojem życiu. Stobińśki był 
ojcem, doradcą i przyjacielem dla swojego personalu. 
Mimo zbyt widocznych braków materyalnych, mimo 
nędzy, przezierającej z każdego kąta, zajadając ehleb 
suchy w lichej chłopskiej izdebce —  czuła się szczę­
śliwą i wesołą, jak nigdy.

Tymczasem lata płynęły, a z . niemi i uznanie.
Wyszła wreszcie za mąż i tu nastąpił nagły zwrot 

w jej życiu. Ukazała się nagle dla niej w perspektywie . 
wielkomiejska scena, której lękała się jak ognia. O ar­
tystkach wielkiego teatru miała zbyt wygórowane po­
jęcie;. bała się ich formalnie, bo czemże była ona... 
skromna prowincyonalna artystka —  wobec tych dam 
światowych?

Tej sceny, tego otoczenia obawiała się nasza ar­
tystka tembardziej, że o swoim talencie nie miała nigdy 
zbyt wygórowanego pojęcia.

Z tremą w duszy, z otrzymanym biletem w ręku 
zgłosiła się do ówczesnego dyrektora teatru hr. Skarbka 
ś. pi Dobrzańskiego.

—  Jakie role grywasz pani? —  zapytał.
—  Przeważnie’ charakterystyczne —  brzmiała od­

powiedź.
Skłamała, lecz cóż miała czynić? Wakowało wła­

śnie miejsce na artystkę do takich ról, zresztą: szła za 
popędem swych pragnień i marzeń, które kazały jej 
•wybić się w tym właśnie kierunku.

Poruezono jej rolę jakiejś baronowej w ,.Gapiątku“ .
Obecny na przedstawieniu Dobrzański, wyrzekł 

wówczas do Lubicza: „To będzie talent..
Po upływie 15 dni przysłano jej gażę: 25 zł. 

Co to była za uciecha?!... Tyle pieniędzy... Nigdy do­
tychczas nie ofiarowano jej tak Wiele...

Z biegiem lat talent Gostyńskiej potężniał, i uwy­
datniał się w każdym kierunku. Grała rozmaite role; 
przez lata całe wszakże marzyła o tem, by jej powie­
rzono rolę wdowy z „Balladyny". Przed siedmiu laty 
doczekała się tego nareszcie i to była najprzyjemniej­
sza —  jak artystka sama zapewnia —  chwila w jej 
życiu. Najprzykrzejsze natomiast wrażenie odniosła 
w chwili, gdy jej powierzono rolę w „Ładnym za­
stępcy*. Rola ta przejmowała artystkę dreszczem wstrę- 
'■tii i tylko poczucie obowiązku stłumiło pokusę zrzecze- 
jnia się jej choćby za wszelką cenę.

Mimo ćwierćwiekowej pracy i to pracy tak żmu­
dnej, jakiej wymaga stanowisko artystki, nie czuje 
Gostyńska żadnego znużenia.

—  Czuję się owszem zupełnie szczęśliwą —  opo­
wiadała piszącemu te słowa. —  Szczególniej tutaj, we 
Lwowie, wTśród publiczności, której sympatya i uzna­
nie starczą mi za wszystko.

Czy pan uwierzysz —  dodała —  że w całej 
ln° jej artystycznej karyerze nie spotkałam się nigdy 
:prawie z głosem ostrej dziennikarskiej krytyki?...
;Wszyscy byli dla mnie tak dobrzy, tak życzliwi, że 
;prócz wdzięczności nie mogłam w sercu żywjć innego 
;uczucia i pragnę, bym w tych warunkach przeżyć mo- 
igła i dalsze lata..., L. Se.
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Kronika miejscowa.
Lwów, 9 grudnia.

Jutro:
— 10 grudnia. Piątek, N. P. M. Loretańskiej.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godz. S 

minut 59.
— O godzinie 3 l/st popołudniu w teatrze hr. Skarbka: »W il­

helm Tell".
— O godz. 7J/2 wieczorem w teatrze hr. Skarbku „Gejsza*.

Lwowianie-laureaci na konkursie war­
szawskim. Telegram doniósł nam óuegdaj, że; na war­
szawskim konkursie na grupy rzeźb, mających zdobić 
fronton nowobudowanego gmachu Tow. sztuk pięknych 
w Warszawie otrzymali nagrodę pp. Zygmunt Otto i 
Antoni Popiel ze Lwowa.

Kto się ukrywa pod tajemniczym pseudonimem 
Zygmunta Dtto, dotychczas nikt wyśledzić nie zdołał, 
'pomimo że miJowań w tym kierunku nie brakło. Wia­
domo tylko tym że p .  Otto, który prawdopodobnie 
niezadługo odsłoni swą przyłbicę, jest Lwowianinem,

oraz że wystawił kilka prac swych w salonie lwow­
skim, przesyłając je  pocztą łub przez ekspresów.

Powszechnie znany jest natomiast drugi laureat 
p. Antoni Popiel.

Urodził się w Brodach, ma studya akademickie, 
odbył w wiedeńskiej, szkole sztuk pięknych, poezem 
przez dłuższy czas bawił we Florencyi. Do ważniej­
szych prac jego należą: figury do Kasy oszczędności 
we Lwowie, herb na Ossolineum, pomnik Józefa Ko­
rzeniowskiego w Brodach, figura Mickiewicza, dekora- 
cye i plafon w pałacu sprawiedliwości przy ul. Bato­
rego i kilka pięknych portretów.

Obecnie pracuje p. Popiel nad dwiema figurami 
do nowego teatru we Lwowie, oraz ukończył projekt na 
kolumnę Adama.

P. Edward Grabowiecki, któremu na rozstrzy­
gniętym onegdaj konkursie Kury er a Warszawskiego 
przypadło zaszczytne odznaczenie w udziale za sztuuę 
pt.:, „A co teraz*! —  dobrze jest znany lwowskiej 
publiczności, jako aktor i autor. P. Grabowiecki wysta­
wił u nas swój pierwszy utwór sceniczny pt.: „Har- 
pagoni*, następnie komedyę odznaczoną.na konkursie 
dyrekcyi teatru p t.: „Na bruku miejskim*, wreszcie
trylogię sceniczną p t.: „Towarzyszki życia*.

Walne zgromadzenie Towarzystwa Bratniej 
pomocy słyehaczów Akademi weterynaryi we Lwowie 
urządzone dnia 8 bm, wybrało następujący nowy wy­
dział na r. 1898/9. Prezes: Henryk Mańkowski, wice­
prezes: Stefan Schwarz, sekretarz: Alfred Szneiberg, 
skarbnik : Roman Albrecht, wydziałowi: Stefan Dyn- 
dowicz, Wilhelm Hainbach Franciszek Nemeczek, Józef 
Rasch, Longin Stachurski, Ferdynand Strouhal, komisya 
sżkontrująca: Emanuel Lindenbauiń, Robert Mróz-Marek, 
Ferdynad Stachiewicz;

Wdzięczność ' dzieci. W miejskiej szkole im. 
Czackiego odbyła się wczoraj uroczystość na cześć ku­
ratora tej szkoły z ramienia Rady szkolnej okręgowej, 
dra W. Holzera, który od lat dziesięciu otacza dzia­
twę swoją skuteczną opieką, sprawia jej zimową porą 
bezpłatne śniadania i wspomagają pieniężnie. Dzieci wrę­
czyły swojemu dobroczyńczy dużo kwiatów i robótek 
na pamiątkę i wygłosiły: serdeczne, naiwne mówki. Na 
uroczystości były obecne dawne kierowniczki tej szkoły, 
panie Skrzyńskaa i Makhszówna, oraz delegat Rady 
miej. p. Heppe, który drowi.Holzerowi w gorących sło­
wach dziękował 2a dobrodziejstwa, jakieini obsypuje 
dziatwę.

W  związku .nankcwo?literackim wygłosił 
wczoraj p. Zdzisław D ę ,b i c k i .interesujący odczyt na 
temat: „Istota buddyzmu*.

Prelegent skreślił, na wstępie piękną legendę
0 śmierci twórcy tej religii. która pół Wschodu wzięła 
w niewolę duchową, z.kolei zaś .omówił istotę nauki 
S a k i a - M u n i e g o . (Buddy) i pewne pokrewieństwo 
nauki Buddy z religią braminów.________ ____ ________

Sakia-Muni dżieii swój katechizm na trzy części: 
teoryę moralności (dogmatykę), ascetykę i praktykę 
(kontemplację). Cztery prawdy stanowią podstawę nau­
ki Sakia-Muniego: poznanie prawdy cierpienia, pocho­
dzenie cierpienia, prawda zgładzenia cierpienia, oraz 
prawda o środkach/ wiodących do zgładzenia cierpie­
nia. W dwóch pierwszych „prawdach* wykłada Sakia- 
Muni teoryę , w dwóch pozostałych praktykę. Pragnący 
osiągnąć cel ostateczny po trudach i niepokojach ży­
cia, t. j. pogrążyć się \y Nirwanie winni w yrw ać się 
z następujących „łańcuchów*: 1) od mylnego mnie­
mania, że „ja* indywidualne lub dusza są niezmienne, 
2) od zwątpienia, że istnieje droga, wiodąca do wy­
zwolenia od praw przyrody ; 3) od przekonania, że re­
ligijne obrzędy-redukują się do modlitw i ofiar; 4) od 
żądz i chuci zmysłowych;' 5) od nienawiści i niechęci 
do bliźnich; 6) od uciech życia ziemskiego; 7) od po­
żądania przyszłego życia w niebie; 8) od dumy, py­
chy i niewiedzy.

Osiągnięcie zupełnego poznania prawcl nadawało 
buddystom wiedzę a r c  h a t ó w (stopień wyższy) i a n a- 
g a m i u ó w  (stopień niższy).

Sakia-Muni odrzuca ideę panteistyczną i większość 
.zasad braminów, zwłaszcza potępia dogmat o egzysten- 
ćyi niezmiennej duszy, uznaje tylko pewien pierwia­
stek wewnętrznej siły psychicznej.

Budda w ten sposób kreśli aforystycznie trzy pie­
częcie swej nauki: 1) każde zjawisko jest przemija­
jące; 2) nie ma nic- stałego; 3) Nirwana jest spo­
kojem.

Prelegenta nagrodzono za odczyt hucznymi okla- 
. skami.

Nad prelekcją rozwinęła się dyskusya, w której 
P- P e p ł o w s k i zarzucił prelegentowi zbyt pobieżne 
przedstawienie katechizmu buddyzmu, zbyt wielkie zau­
fanie do książki O l d e n b e r g a ,  która rzecz traktuje 
po doktrynersku, wreszcie podniósł pewne cechy po­
krewne między buddyzmem a chrystyjanizmein i wielką 
propagandę,’ jaką rozwinęli misjonarze buddyzmu.

„Przegląd* zapewniono ze strony rzekomo naj- 
kompetentniejszej, jż Tćaz. hr. B a d  e u i nigdzie z Bu­
ska nie wyjeżdżał. .Możemy zapewnie Przegląd z naszej 
strony, że pomformowaua go' źle. gdyż hr. K. Bad en i, 
wracając z zagranicy, bawił jeszcze 5 bm. w Wiedniu
1 mieszkał w hotelu „.Imperial", poczem powrócił do 
Lwowa, a stąd udał się na krótki, czas do Buska. 

‘ W drugiej połowie’ bm. zjeżdża hr. Badeni wraz z mał-

Więcej światła!... takie wołanie pod adresem
magistratu zasełąją mieszkańcy ulic: Jachowicza i Pie­
karskiej bocznej, tonąc w nocy w błocie i rozbijając 
się w panujących w tej porze ciemnościach. Może ma­
gistrat zaradzi w jaki sposób złemu i zechce postawić 
choćby łojówki, jeżeli nie stać go już na oświetlenie 
gazowe lub naftowe.

Wypadek przy studni. Do studni na placu 
Maryackim przyszła wczoraj o 7 rano staruszka, licząca 
lat 70, nazwiskiem Anna Jaworska i schyliwszy się, 
chciała zaczerpnąć wody, straciła jednak równowagę 
i, upadła w wodę. Po chwili nadszedł jakiś służący 
i ujrzawszy leżącą na dnie rezerwoaru staruszkę,; 
przywołał policyanta, przy pomocy którego wydobył ją 
ogłuszoną i nieprzytomną.

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
przewiozło Jaworską do staeyi, gdzie po blisko godzin­
nej akeyi ratunkowej zdołano ją przywołać do życia, 
poezem odwieziona została do szpitala powszechnego.

Desperat. Walenty Wionczek, dezerter rosyjski, 
błąkający się od dłuższego czasu po Galicyi, postano­
wił, z powodu braku środków do życia, odebrać sobie 
życie. W tym celu udał się do szynku Herscha Dic- 
kera przy ul. Wałowej 1. 19, a spreparowawszy sobie 
jakąś truciznę z niewiadomych składników (koloru 
mętnej wódki), odgrażał się, że za pomocą tego środka 
pozbawi się życia. Przedtem atoli, zapewne dla nabra­
nia odwagi do tak poważnego kroku, położył się spać. 
Skorzystał z tego właściciel Szynku i sprowadził poli­
c ję , która niedoszłego samobójcę osadziła w are­
sztach.

W  obronie sług. Mało kto zwraca uwagę na 
przykre położenie, w jakiem znajdują się nasze słu­
żące, lub osoby, wyglądające na pracujące, gdy są 
zmuszone wchodzić za sprawunkami do sklepów, mia­
nowicie korzennych, dla robienia zamówień. Żarciki 
nieprzyzwoite, dowcipy sarkastyczne, ubliżające godno­
ści kobiecej, propozyeye niegodne -—  oto, czem są 
przyjmowane biedne służące w takich lokalach. Nieraz 
uczciwa dziewczyna, cała zapłoniona i łzami zalana, 
powraca do domu, użalając się na sromotę, jaka ją 
spotkała, li tylko dla tego, że uboga, sama i bezbron­
na. Trzeba chyba będzie palcem wskazać tak hanie­
bne zakłady, aby uczciwe służące od nich stroniły, a 
zacne panie do nich nie posyłały...

Tak skarży się jedna z czytelniczek1 w w a r -  
s z a w s k i e m  Słowie. Jakie szczęście, że u nas ta­
kich sklepów nie ma!

Kronika krajowa.
Z uniwersytetu. P. Augustyn Ajdukiewicz, 

kandydat notaryalny w Chrzanowie, rodem z Wiktowic 
w Galicyi, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie stopień doktora prawa. *

Podpułkownik 'Jerzy Bułharyn 18 pp. obr. 
krój; (Plzemyst) in^emeśiony został ua wjasuą próśb? 
w stan spoczynku, z nadaniem charakteru pułkowniku 
ad honores i wyrażeniem nażwyższego zadowolenia.

Z poczty i telegrafów. Z dniem 10 b. m. 
otwartą zostanie w Milnie, powiat Brody, przy istnieją­
cym tamże urzędzie pocztowym stacya telegrafu z ogra­
niczoną służbą dzieuną.

Kołomyja, 7 grudnia. (Od nasz. koresp.). .Od 
jedenastu tygodni, a zatem już blisko całe. trzy mie­
siące trwa tu strejk, .j.tateśników*, t. j. tkaczy żydow- 
kieh szat modlitewnych..

Jak wiadomo, jest to jedyny przemysł fabryczny, 
który rozwinął się u nas, bez żadnej agitacyi i rekla­
my. Fabryki tutejsze zatrudniają- przeszło 70 robotni­
ków,, dając im za pracę, trwającą od godziny 8 rano 
do 10 wieczór, z przerwą 1 godzinną na obiad, wyna­
grodzenie od 1 zł. 20 et. do 6 zł. tygodniowo.

Jest, to istotnie zapłata tak niemożliwie niska, że 
chyba drugiego .podobnego przykładu w dziejach fa­
brycznych nie ma, trzeba zaś zważyć, że fabryki koło- 
myjskie mają moilopol w dostarczaniu tego towaru i 
konkurencji obawiać się nie potrzebują. W ogóle są 
to,, ze względu na.popytność tego artykułu, przedsię­
biorstwa bardzo dobrze się reiitujące, -właściciele fabryk 
•tycdi zatem, mogliby i powinni, bez niczyjej interwen­
c ji zgodzie się na skromne żądanie poci wyżki cen 
płaty i zniżenie liczby godzin pracy. Wymaga tego 
ludzkość, tem więcej, że wszyscy niemal strejkujący są 
to ludzie żonaci, i obarczeni ■ liczjiemi rodzinami.

Liczba s+rej kujących przenosi 70.
Pierwszy strejk „taleśników* tutejszych w roku 

1892 nie odniósł żadnych pomyślnych dla pracujących 
•rezultatów.

Strejkujący odnieśli się podobno do inspektora 
przemysłowego p. Navratila z prośbą o interwencję.

Program wieczorku , które odbędzie się w niedzielę, 
dnia 11 bm., w sala „Sokola", jest urozmaicony. W  skład jego, 
prócz dwóch komedyek,- wchodzi śpiew Towarzystwa -.„Lutni.*, 
śpiew solowy- pani Camilowej .i dekianuicye artysty dram. p. J. 
Nowackiego, tudzież gra na skrzypcach i fortepianie pp. Pulikow- 
skiego i Liszniewskiego. Dochód z wieczoru przeznaczony na 
cele Tow. Szkoły ludowej.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Ludwika Peplow- 
skiego, radcy dworu, zmarłego w dniu 20 listopada br. w Sscsę- 
plotach, odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. o godzinie 9 rano 
w kościele OÓ. Bernardynów we Lwowie.

W ybory delegatów krakowskiego Totearsystwa 
wzajemnych ubezpieczeń z miasta Lwowa. Celem przed­
stawienia kandydatów zapraszamy uprawnionych .do glosowania 
członków na zgromadzenie dnia 11 bm. w sali bibliotecznej -Ka-żonką swą ną trzymiesięczny pobyt do Lwowa.

■im  1 i min   ■iiiiiiumiiiiu   nu nim i

Nfl fi W I h IM  ¥ P«- sProwadziłern największy wybór materyi wełnianych, jedwabnych, damskie sukienko Bfi i| W T Q 1A1| H Q I fl I
Im ii i ii II ii ą  ^30 szerokości po 55 ct. metr., chustki zimowe, barchany francuskie, płócien, bieliznę llf| 11 T f  K J 1 i» ?
stołową, dywany, materye' na pokrycia mebli, chodniki, portiery, .kapy, kołdry i różne tanie materye *

na podarki stosowne — poleca po isa jtań sz ye li c e n a c h  ul. Żółkiewska (naprzeciw templu izrasi.)
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syna miejskiego o godzinie 4 popołudniu odbyć się majace. Dr. 
Władysław G ó r e c k i , Henryk hr. S k a r b e k , Hipolit Ś liw iń ­
s k i » Jerzy K le in , dr. Aleksander L is  Ł ow icz

' • ■■~£2Z&L£ ---- -----  ■ *t
1Baronowa Staffe, Zwyczaje towarzyskie. Przekład 

t  francuskiego — wzorowy kodeks zwyczajów towarzyskich. 
Hgzemplarz oprawny 1 zlr. 80 et., z przesyłką pocztową 2 złr. 
D o n a b y c i a  w k a ż d e j  k s ię g a r n i .

Gabryelska. (Krzysztofory, Kraków), Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof z me­
chaniką -ańgielską po 500, wiedeńską po 800 zł.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S i o w m  P o l s U f o g - o ™ .

Rada państwa.
- K Wiedeń, 9 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów rząd przedłożył między innemi pro­
jekt dalszego prowizoryum ugodowego z Węgrami 
na czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1899 r., nie­
mniej ustawę, przedłużającą dotychczasowy stosunek 
wspólnych wydatków także na pół roku, jednakże 
z tym dodatkiem, że ustawa ma wejść w życie pod 
warunkiem, jeśłi analogiczna wydana zostanie na Wę­
grzech w drodze ustawodawczej.

Po wniesieniu przedłożenia rządowego o prowi­
zorium ugodowem prezydent dr. F u c h s  oświadcza, 
iż ze względu na nagłość sprawy i na to, że parla­
mentarne jej załatwienie leży w interesie Izby, 
zamierza przedłożenie to ex praesidio przekazać ko­
misy i ugodowej, jeśli nikt z człoków Izby ternu się 
n e sprzeciwi.

P. Ho f f ma n n -  W e l l en  ho .f zapytuj e prezy­
denta, czy nie chciałby dołożyć ze swej strony sta­
rań, aby usunięte zostały dobrze jemu znane prze­
szkody, stojące w drodze parlamentarnemu załatwie­
niu przedłożeń ugodowych. (Oklaski na lewicy).

Mówca imieniem stronnictwa swego składa o- 
świadczenie, że póki nie zostaną cofnięte niesprawie­
dliwe i bezprawnie wydane rozporządzenia językowe 
dla Gzech i Moraw, przedłożenia, na których za­
łatwieniu rządowi zależy, więc budżet, prowizoryum 
budżetowe, prowizoryum ugodowe i t. p., zwalczane 
będą, bezwzględnie wszelkimi w regulaminie prze­
widzianymi środkami. (Oklaski na Jewicy).

P. dr. G r o s s  przemawia w podobnyirf duchu. 
Niemcy zajmują wobec tego rządu ze względów na- 
lodówych, szczególnie zaś politycznych, stanowisko 
(pozycyjne. Dopóki rozporządzenia językowe istnie­
ją, nie ma mowy o parlamentarnem załatwieniu bu­
dżetu i ugody.

Wszystkie przedłożenia ugodowe zwalczać bę­
dziemy środkami, jakie nam się w danej chwili wy­
dadzą wskazanymi i koniecznymi. (Oklaski na 
lewicy.)

Prezydent dr. F uch s oświadcza, że wobec tego, 
że poprzedni mówcy sprzeciwili się jego wnioskowi, 
oń się postara, aby prowizoryum ugodowe umieszczono 
na porządku dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń Izby. Na zapytanie Hoffmana-Wellenhofa pre­
zydent odpowiada, że jemu osobiście nie są znane 
żadne przeszkody, uniemożliwiające parlamentarne 
załatwienie tej sprawy.

Ponieważ jest to kwestya bardzo doniosła, zdaje 
mu się, że Izba powinnaby poczuwać się do obo­
wiązku jak najspieszniejszego jej załatwienia.

Jeśli Izba obowiązku tego nie spełni, to on 
jako prezydent, osobiście może nad tem ubolewać. 
(Protesty na lewicy).

Następnie odczytano szereg zgłoszonych wnio­
sków i interpelacyj.

. Wiedeń, 9 grudnia. Posłowie B o r k o w s k i  
i L e w i c k i  postawili nagły wniosek z żądaniem, 
aby rząd jak najspieszniej wniósł projekt do" ustawy 
o utworzeniu instytutu emerytalnego dla oficjalistów 
prywatnych, tudzież dla pozbawionych dotychcas 
emerytury funkeyonaryuszy państwowych, powiato­
wych i gminnych, a również o.stworzeniu, ubezpie­
czenia .dla wdów i-sierot po nich i to* zarówno 
z przyczynieniem się pracodawcy, jak pracującego.

P. T a n i a c z k i e w i c z i nterpel u j e w s pr a w i e 
rzekomych nadużyć przy wywłaszczeniu gruntów pod 
budowę kolei Stryj-Chodorów.

; Z kolei prezydent ministrów hr. Thun odpo­
wiada między innemi na interpelację w sprawie za­
bezpieczenia urzędników prywatnych na starość.

Rząd poważnie sprawą tą się zajmuje. Daty 
potrzebne są już w przeważnej części zebrane. 
W najbliższym czasie zwołane będzie zgromadzenie 
przedstawicieli stron interesowanych, dla ułożenia 
ogólnych zarysów projektów ustawy, który nieba­
wem już zostanie przedłożony.

Izba przechodzi do porządku dziennego t;. j. do 
obrad nad rządowym projektem ustawy o podwyższe­
niu płac sług państwowych.

Zabiera głop referent p. dr. Pi ę tak.
Godz. .ltyz posiedzenie trwa dalej.

Warssawa, 9 gruunia. Komitet budowy po­
mnika Adama Mickiewicza wydal następującą ode­
zwę: .

„Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza 
w Warszawie, podaje do wiadomości publicznej, że 
Odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza odbędzie się 
w’ dniń 24 grudnia b. r. o godzinie 10 z rana, sto­
sownie’ dó otrzymanego wczoraj urzędowego pozwo­
lenia i programu.

Rozdawanie biletów wstępu na plac podczas 
Uroczystości, nastąpi' po d. 18 grudnia.

w& r' Szczegółowy progi*am obchodu wkrótce będzie 
ogłoszony. Warszawa dnia 7 grudnia 1898 r.

KomitetS
-  Wiedeń, 9 grudnia. Odnośnie do znanej in­
terpelacji p. R u t o w s k i e g o  w sprawie konsulatu 
niemieckiego w Bejrucie stwierdzić naieży na pod­
stawie autentycznej informacji, żc p. Rutowski do­
p i e r o  po w n i e s i e n i u  " i n t e r p e l a c j i  konfe­
rował.o tem z ministrem handlu Dipaulim.

Wiedeń, 9 grudnia, ‘ Znana lex Tisza wywo­
łała zaniepokojenie w tutejszych kołach opozycyj­
nych, obawiają się bowiem, że hr. Thun za tym 
samym pójdzie przykładem. Wniosek Tiszy mówi 
także o prowizoryum ugodowem, do którego wymaga 
tylko wzajemności (Reprociidt) ze strony Austryi. Otóż 
wzajemność będzie także wtedy, gdy większość par­
lamentu ■ austryackiego również podobną ustawę 
uchwali. Opozycya boi się tedy, że hr. Thun  mógł­
by powołać się na dotychczasową dyskusyę w komi­
sji ugodowej i ewentualnie bez uchwały parlamentu 
zadekretować ugodę.

Wiedeń, 9 grudnia. Sprawozdanie austryackiej 
deputacyi kwotowej o rokowaniach z Węgrami zo­
stało już przedłożono obu Izbom Rady państwa. 
Sprawozdanie podpisali hr. Schoenborn, jako prze­
wodniczący i dr. Beer jako sprawozdawca. Sprawo­
zdanie opowiada szczegółowo o rokowaniach, które 
się już 25 marca r. 1896 rozpoczęły, zaznacza, że 
te rokowania nie doprowadziły do żadnego wyniku 
i kończy się następuj ącem oświadczeniem:

Wobec, takiego stanu . rzeczy deputacya po­
czuwa się do obowiązku w myśl §. 36 ustawy 
z dnia 21 grudnia 1867 i\ ten negatywny rezultat 
rokowań podać do wiadomości wys. Rady państwą.

Do tego sprawozdania dołączono wykazy, ja­
kich rząd austryacki dostarczył deputacyi * dla* obli­
czenia kwoty na wydatki wspólne — oraz nuneye, 
jakie sobie obie deputacye przesyłały zacząwszy 'od 
dnia *23 kwietnia br.

Praga, 9 grudnia. . Politik donosi, że liczba 
radców dworu przy trybunale administracyjnym zo­
stanie znacznie podwyższoną, a to ze względu na 
zwiększenie pracy, spowodowanej zaprowadzeniem po­
datku osobisto dochodowego.

Praga, 9 grudnia. Według Bohemi zanosi się 
na jakieś zabiegi w Celu doprowadzenia do porozu­
mienia w sprawie językowej. W tym celu Sejmowi 
czeskiemu będzie przedłożony wniosek rządowy 
o utworzeniu kuryj narodowych i o zmianie ustawy 
wyborczej do Sejmu czeskiego. .

B udapeszt, 9 grudnia. Na dzisiejszęm posie­
dzeniu Sejmu przewodniczący wiceprezydent L a n g  
odczytuje pismo S z i l a g y ’ e g o ,  w którem tenże 
ponownie wyjaśnia powody svvej dymisji i oświad­
cza, że musi bezwarunkowo przy niej obstawać.

Opozycya domaga się•; otwarcia' .'rozprawy nad 
listem Szilagyłego. Posiedzenie trwa dalej.

Bruksela, 9 grudnia, Jak donoszą, król bel­
gijski ofiarował Hiszpanii sumę 25 milionów franków 
w złocie, jako cenę kupna za wyspy Kanaryjskie.

Paryż, 9 grudnia. Komisja pokojowa ułożyła 
wczoraj już do końca traktat pokojowy pomiędzy 
Ameryką a Hiszpanią. W traktacie nie wspomniano 
zupełnie o przyjęciu długu kubańskiego przez Ame­
rykę, ani o kupnie wysp Karolinów przez Stany Zje­
dnoczone. Zarazem ustanowiono 20 milionów" dola­
rów .jako cenę za odstąpienie Filipinów., i sześcio 
miesięczny termin dla ratyfikacji tego traktatu po­
kojowego przez parlamenty obu państw. Na końcu 
posiedzenia zaprotestowali komisarze pokojowi hi­
szpańscy przeciwko hańbie, wyrządzej Hiszpanii, przez 
orędzie Mc Kinleya, ' jakoteż przeciwko pogwałceniu 
praw międzynarodowych, których ofiarą padła Hisz­
pania.

Paryż, 9 grudnia. Figaro i Aurorę twierdzą, 
że wypuszczenie P i c ą u a r t a  na wolność musi na­
stąpić już w najbliższych dniach.

M atki dowodzi, Picąuarta nie aresztowano 
z nakazu sądu wojskowego, tylko na zarządzenie 
sądu cywilnego, który go następnie sądowi wojsko­
wemu „wypożyczył^. Obecnie więc muszą go puścić 
na wolność.

P aryż, 9 grudnia. Wczoraj było wielkie zgro­
madzenie ludowe. 'Wzięło udział przeszło 2000 ludzi. 
'Zgromadzenie miało na celu oświadczenie się za 
Picąuartem. Przewodniczącym był członek instytutu 
Duclaux. Picąuarta obwołano prezesem honorowym. 
Mówcy domagali się rewizyt urządzeń wojskowych. 
W końcu urządzono wielką 'demonstrację ’ na rzecz 
Picąuarta, to dało powód do manifestacji na rzecz 
armii. Demonstrujący na rzecz armii udali sie przed 
więzienie Picąuarta,* ale policja ich rozprószyła,

Londyn, 9 -grudnia, W dalszym toku swej 
mowy minister C h a m b e r la in  rozwodzi! się nad spra­
wą przymierzy — i wykazywał, że Anglia nie po­
trzebuje żadnego przymierza dla obrony własnych po­
siadłości i własnych interesów, ale godzi się posta­
rać się zawczasu o popieranie interesów, które są 
wspólne z innemi mocarstwami.

-Dalej zaznaczy] mówca, że jest wiele ważnych 
spraw, które zarówno •■Niemcy jak Anglię obchodzą, 
Interesa angielskie i interes a niemieckie nigdzie na 
całej kuli ziemskiej nie są z sobą w poważnej 
sprzeczności; należy mieć nadzieję, że w przyszło­
ści Anglia i• Niemcy, największa potęga, morska i 
największa potęga lądowa na ziemi coraz częściej 
zaczną się do siebie zbliżać i. że połączony wpływ 
angiejsko-niemiecki wyjdzie na. pożytek pokoju i 
wolności handlowej. Anglia nie zażąda nigdy współ­
działania od Niemiec, jeżeli interesa nie będą wspólne.

Przyjaźń Anglii z Niemcami jest zapewne zna­
czną korzyścią, przez rząd zdobytą.

» Jeszcze większą radością napełnia mówcę ro­
zwój przyjaznych stosnków między Anglią a kolo­
niami angielskiemi. oraz między Anglią a Ameryką 
Północną. Gdy Anglia pozyska przyjaźń rasy anglo­
saskiej, wtedy nie będzie takiej kombinacji po­
litycznej, któraby Anglii strachu mogła napędzić.

Belgrad, 9 grudnia. Minister finansów Poppo- 
vicsi podał się do dymisji. Jego miejsce ma zająć 
Yukcsicś Petroyics. —-— '

'  W i e d e ń ,  9 grudnia. D^iś o godzinie 12 rain. 80 
z południa rrcJ—-ano: Kredyty aushyackie 360'12 Kredyty
węgierskie 3Si 50 Anglobank 156*50, Unionbank 29-. 50 Bank- 
verein 265'— , i.^enderbank 232*50, Boden Credit 4 58 '— , Alpińy 
200-90, Towarzystwo akcyjne broni — *— , po kursie — *— , 
Rima Muranya 285 '— , Prager Eisen 9 9 4 — , Kolej pań. 361 '— , 
Kolej połud. — *— , Tramwaje 5 5 1 '— , Elbenthal 262*25, Lom­
bardy 67*75, Austr. renta koron. — *— , Węgierska renta koro­
nowa 97*70, Renta srebrna ->*— , Renta majowa 101*15, Akcye 
tytoniowe 125*50, Węgierska renta złota 120*20, Losy tureckie 
5S-60, 20-franków 9*56, Marki niemieckie 59*07.

Usposobienie silne.
Berlin, 9 grudnia. O godz. 12 min. 5 notowano 

Kredyty 225*25, Disconto Commandit 195'GO. \
Usposobienie spokojne.
Wiedeń, 9 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*60 do 9*61, żyto 

na wiosnę 8*45 do 8*46, kukurydza na maj, czerwiec 5*2.1 do 
5*22, owies na wiosnę 6*20 do G*21, Rzepak na styczeń, luty, 
sierpień, wrzesień — *— do — *— , olej 33*— do 34*—. ... ...

Usposobienie słabe.
Pogoda piękna.
Budapeszt, 9 grudnia.
Pszenica na marzec 9*57 do 9*59, na kwiecień 9 4 3 — 9*45 

żyto na marzec 8*93 do 8*95, kukurydza na maj 4*93 do 4',93’ 
owies na marzec 5.97 do 5 99. Rzepak na Sierpień 12*10— 12*20t

Oferty na pszenicę słabe.
/  Tendencya słaba. Y.

. Pogoda piękna.

C za s o d n o w ić  p rzed p ła tę*
Warunki przedpłaty w nagłówku. 

Dotychczasowych prenumeratorów pro­
simy, o- nalepianie na przekazach a d r e s ó w  
o p a sk o w y c h .

Kroniczka z ostatniej chwili, m .

Radcy namiestnictwa: Edward Górecki i 
Adolf Butli, po wysłużeniu 40 lat podali się o przenie­
sienie ich w stan spoczynku.

W  kołach artystycznych naszego miasta 
podniesiono myśl uczczenia bankietem znakomitych 
rzeźbiarzy: Piusa Welońskiego i C. Godebskiego, którzy 
telegraficznie zapowiedzieli swe przybycie do Lwowa 
dla wzięcia udziału w posiedzeniach sądu konkurso­
wego.

Do krajowej rady kolejowej, której skład 
uległ zmianie, należą pp. Acht, Kazimierz, Falter dó- * 
zef, Głąbiński Stanisławą Jędrzejowdcz Stanisław. Ko- 
lischer Henryk, Leo Juliusz, Onyszkiewicz Mieczysław*, 
Piepes-Poratyóski Jakób, Roiński Emanuel, Sala Oktawą 
Seferowicz Jan, Struszkiewicz Władysław*, Szczepanów* - 
ski Stanisław, Trzeeieski Adam. .  .
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „ Słowa PolsliegpK).

Kraków, 9 grudnia. Polieya aresztowała i do 
sądu karnego odstawiła; Naftole Messera, kupca bła- 
w*atnego, który zbankrutow*ał w r. 1890 w Rzeszow*ie 
i przyprawił wierzycieli o szkodę .60.000 zł., potem 
otworzył drugi raz skład w Rzeszowne pod firmą żony 

. i szwagrówej —  i drugi raz zbankrutował, krzywdząc 
wierzycieli ua sumę 20.000 z ł.. Następnie przeniósł się 
do Krakowa. Tu po raz trzeci otworzył sklep-błdwatuy 
i zbankrutował, czerń naraził wierzycieli swych na 
szkodę do 20.000 zl. Wierzyciele zrobili zajęcie towa­
rów Messera, który zawarł z nimi pozorną \ugodę, 
towar następnie sprzedał i nie zapłacił im ani złama­
nego grosza.

Nowy Targ, 9 grudnia. Leszek Wiśniowski co­
fnął swoją kandydaturę na posła do Sejmu, podobno 
uczyni to samo dr. Bednarski, pozostanie więc jedynie 
kandydatura ks, Adolfa Albina, proboszcza szczawmi-

£arosław , 9 grudnia. Kucharka dworska w* Ko­
szycach. Marcela Bojarska uderzyła w sprzeczce 12-le- 
tniego patóbczakfi Antoniego Puczera w gloWę tak sil­
nie, iż ten po ił godzinach zmarł. Winną aresztowano.

D u c z a c z , 9 grudnia. Julian Truszkiewiez,,
11. letni syn mielnika w* Jazłowcu. gdy w nieobecności 
ojca chciał posmarować kolo młyńskie, został przez nie 
porwrany i na śmierć zgnieciony. . .

Berlin, 9 grudnia. Cesarz Wilhelm przyjął de- 
piitaoyę katolików7, którzy wy razili mu podziękowanie 
?Ą podarowanie katoiikom pod kościół w Jerozolimie 
anmtu „Dormition de la >St. Y ierge“ .

Petersburg, 9 grudnia. .Utworzyło się tu to­
warzystw7 o akcyjne, przemysłu wodnego i .wielorybiego 
| kapitałem 600.000 rubli, którego założycielem jest 
p. Chłopicki. Zadaniem towarzystwa tego jest połów 
Wielorybów7 i innycJi rybna Oceanie Północnym, morzu 
Bałtyckiem i Bialem, oraz na zatokach i rzekach do 
tych mórz wpadających.

P etersburg , 9 grudnia.. Kom isja rządowa, roz­
trząsająca projektu nowęyeh kolei, przyjęła plan kolei 
nad morzem Czarnem, idącej od miejscowości Suehum- 
Kale do jednej ze s tacy i kolei władykaukazkiej. O kon- 
cesyę-budowy, rzeczonej kolei starają się trzej przed­
siębiorcy rosyjscy.

. P etersbu rg , 9 grmjn:::. Minister oświaty wy­
stosował do .Rady stanu notę, w której przedkłada plan  
utworzenia we Wladywostoku instytutu wschodniego, 
mającego .liczyć języków chińskiego, japońskiego, ko- 
rejskiego i mandżurskiego.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 9 b. m.

Targ zbożowy i towarowy.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka

płacą: 127* —
* 58-50

9-50

żądają: 128*10
„ 58'82

9.60

(Banie rolniczy we Bwowie).
Lwów dnia 9 grudnia.
Dziś notujemy zaT 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*80 do 9-10. Pszenica na termina 

—  do — *— . Żyto gotowe 7*75 do 8*— . Żyto na termina
— •—  do — *— . Owies obroczny stary 6"60 do 6"80. O w ie s  nowy
— •—  d o - - * — . Jęczmień pastewny 5*70 do 6*— . Jęczmień 
browarny 6*50 do 7*50. Rzepak 11*—  do 11*25. Lniąnka 
— •—  do — •— . Groch pastewny 5‘75 do 6 5 0 . Groch 
do gotowania 6*75 do 9*—  Wyka — *— do — *—  Bobik. — :
(ło — •— . IIreczka — ’—  do — *— . Kukurydza stara 5*80 do 6* 
ICukur. nowa lub na term. 5*20 do 5*50. Chmiel za 50 kiio 60 
do 100’— . Koniczyna czerwona 48*—  do 56*— Koniczyna biała

/3 8 '—  do 46*— . Koniczyna szwedzka — '— . do — *—  Tymotka 
(  17*50 do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 16*25 do 16"50, na termina 
15-—  do 15*50.

Usposobienie niezmienne, jedynie co do spirytusu ten- 
deneya lepsza.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń , 8 grudnia.

Po ustaniu bardzo znacznych realizować, o czem 
w ostatniej korespondencyi doniesiono, nastąpił na tu­
tejszym targu zwrot ku silniejszej tendencyi, a speku- 
lacya, nie zważając naAloniesienia z Pesztu, przystą­
piła do odkupowania pozycyj, przedwcześnie zrealizo­
wanych. W dążności swej znalazła silne poparcie 
w kursach giełd zagranicznych, szczególnie -berlińskiej, 
gdzie bardzo pomyślne wrażenie wywołały zakupna 
udziałów disconto-comandit. dokonywane na zlecenie 
samego towarzystwa. Na tutejszym targu zwracano 
główną uwagę lia austryackie kredyty i ziemskie kre­
dytowe, z walorów kolejowych na staatsbahny, nord- 
bahny i busztiehradery. W dziale efektów lokalnych 
przodowały alpiny i Prager Eisen, pierwsze przekro­
czyły kurs 198, drugie dosięguęły prawie 990; wieści
0 fuzyi obydwóch towarzystw pojawiają się ponownie
1 uporczywie. Obroty zakończono w usposobieniu bar­
dzo silnem.

Brody, 7 grudnia. W tutejszej Izbie handlowej 
obradowała wczoraj pod przewodnictwem prezydenta 
p. Burstina ankieta, złożona z reprezentantów tutejsze­
go świata handlowego i przemysłowego, a przedmiotem 
żywej dyskusyi było poczynienie właściwych kroków 
za pośrednictwem Koła polskiego we Wiedniu i posłów
tutejszych do Rady państwa, celem uzyskania tu filii
austro-węgierskiego banku. W toku rozstrząsań z żalem 
podniesiono, że pod względem ilości filii bank i rząd 
bardzo po macoszemu traktuje Galicyę w ogólności, a 
w szczególności wschodnią połać naszego kraju. /■"

Brody, 7 grudnia. Wobec stale się utrzymują­
cych wysokich cen rosyjskich, mdłe usposobieni© na 
naszym targu zbożowym trwa bez przerwy i dowiezio­
ne w przeciągu bieżącego tygodnia zboże rosyjskie, 
które wynosiło 8 do 10 wagonów dziennie po najwię­
kszej części nie znalazłszy zbytu, musiało zostać za- 
magazynowaue.

Sprzedawano: Pszenicę po 5*65 do 5*90 rubli,
ż}rto po 4*60 do 4*80 rubli, hreczkę po 4*90 . rubli
z dalszych okolic, a po 4*75 rubli z bliższych okolic
rosyjskich, jęczmień pastewny po 3.60 do 3*80 rubli,
prima po 4 70 do 5*—  rubli (nominalnie), gróch po 
4*80 do 4*86 rub. proso 3*80 do 4*40 rubli (lepsze ga­
tunki prosa wcale nie przychodzą).
, Wszystko za 100 kg. trausito a la riufusa, loco 
stacya kolejowa Brody.

47 G ilbert A u g u stin -T h ie rry *

S t y g  a s a .  s c 1 .
Z francuskiego tłóuiaczył K. Rzepecki,

w

Podarty siennik, z którego zgniła słoma wy­
glądała, stanowiło legowisko pustelnika, na sznurach 
wisiały łachmany i bielizna, którą pan de Montme- 
śuil niezawodnie sam był wyprał. W jednym kącie 
pokoju widać było jeszcze piec, trochę paliwa, gar­
nek fajansowy, dzban i okrawek chleba: była to 
kuchnia i śpiżarnia pokutnika. Książek ani śladu; 
mebli żadnych prócz stołka, ale na ścianie wisiała 
dyscyplina o sznurkach zakończonych ołowiem.

Człowiek, który tkwił w tej zgniliźnie, zdawał 
fcię mieć około 60 lat. Jego twarz trupia, była ogo­
lona jak u kleryka, a długie promienie siwych wło­
sów siadały mu na szyję i nawet na ramiona. .Chwi­
lami kaszlał, był to kaszel suchy, spazmatyczny, 
niebezpieczny, a jego krótki oddech brzmiał jak rzę­
żenie. Głova była jeszcze bardzo piękna wyrazem 
inteligencyi i szlachetności. Spojrzenie bardzo czar­
nych, błyszczących oczu było ruchliwe i gorączkowe, 
czoło szerokie zgadzało myśliciela, ale broda trochę 
krótka, byłaby może w oczach frenologa dowodziła 
słabości woli i braku charakteru... Ten filozof poeta 
rozbijał skórę, kłuł szydłem, ciągnął nić zasmoloną, 
Słowem —  zaszywał stary trzewik.

— Siadaj pan — rzekł, wskazując mi stołek. 
—; Cela moja wspaniałą nie jest, ale wielki Bussuet

Ulgi taryfowe dla osób, towarzyszących trans­
portom bydła, na kolejach austryackich i węgierskich, 
wchodzą w życie od dnia 1 stycznia 1899. Jeżeli 
zwierzęta nie są transportowane w osobnych zamknię­
ciach (klatki ftp.) w takim razie towarzyszące im 
osoby w klasie III. albo* w wagouie dla bydła, do­
znają następujących ulg taryfowych; a) jeżeli za jednym 
listem frachtowym nadane: są trzy wozy, albo więcej, 
w takim razie na trzy wozy jedna osoba ma przewóz 
bezpłatny, b) jeżeli przesyłka składa się z jednego 
wozu, lub dwóch —  tudzież jeżeli dla wozów ponad 
trzy, lub ponad liczbę przez trzy podzieluą, jedna 
osoba jest przezuaczona, w takim razie osoby te ilacą 
po 2 hel. od kilometra, wliczając już w to opłatę 
stemplową austryacką i węgierski podatek transpor­
towy, c) powyższe postanowienia- odnoszą się także do 
przewozu drobiu w wagonach bez klatek. Jeżeli'żywo 
zwierzęta w klatkach lub innych zamknięciach są 
przesyłane, towarzyszące im osoby opłacają zwykłą 
osobową taryfę.

Nowe pola dyamentowe odkryto w niemie­
ckich koloniach w zachodniej Afryce.

Redaktor nac/zol n y :
rr » ^ s s E t o s n  sa b b w  i «•*.

Odpowiedziałnv redaktor: 
m i s t e W  H E & b s o w s lii .

T eatr hr. S karbka.
W piątek dnia 9 grudnia 1898.

Jubileuszowe 25-letnie przedstawienie Anny Gostyńskiej
(wznowienje)

KARIEROWICZ
komedya w 4 akt J. Blizińskiego.

O s o b y :
Hordakowski . . , , , . ,  p. Chmieliński
Zenobia, jogo żona , . . .  • . pni Cichocka
Kazimira, ich córka . , , f . pni Staęhowręz.
Marcelina, siostra Zenobii . . .  . pni Kwiecińska
Truński, jej mąż . . . . , . p. Ji<worki
B) łkiewicz, szwagier Zenobii . » . p. Fiszer.
Lizia 1 , . . . pna Czaplińska
Maksio i jego dzieci , . . , pna Jankowska
Tosio J . V pną Ogińska
GrcĘńska . . » ■ » . pni Gostyńska,
Maciuś, jej syn I • . • . - p. Walewski
Alfred Krzycki . . . . • p. Hierowsk*
Zenon Olicki . . . * , • p. Woleńsk;
Szeliga, notarusz . . . « p Feldman
Wystalski, stary .sługa , . . . .  * P* Wysocki
Lokaj 1-szy . . . . .  . P- Nowalskł
Lokaj 2 gi . . . . .  . . . p. Dolski

Rzecz dzieje się na wsi.
Jutro w sobotę popjof: „W ilhelm 'Tell“ . Wieczorem „G ejsza".—  
W  niedzielę popoł.: „Zazdrośnica" komedya w 3 aktach Al. Bis- 

spna. —  Wieczorem „Gejsza"* 
rocząxek. o gcUz. Ti'rnc ,̂ t̂<bnieTr oKó1o rO-=te] wteCzoi-cmr ^

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjocłmli dniu 9. grudnia.
J. hr. Milewski z Wiednia. —  Hr. Łubieński z Kroko- 

wiec. — M. br. Ha gen z Wiclkichócz.: —  Dyr. A. Blumenfeld 
z Krakowa. —  J. Bober z Krakowa. —  K. Iklder- z Wiednia.—  
M. Brezany z Rzeszowa. —  F: Lewy z Warszawy. —  S. Ko­
walski z Bircze. —  B. Reczuski i C. L. Rosennian z Czernio- 

' wiec. —  W . Grotę z Brombergu.—  E. Ebel Bytomia. —  E. 
Hąb.ermann z Akwizgramu.

M o t e l . fB*ąńeusriki.
Lwów, pi., Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K\ Proksch).

Przyjechali dnia 9, grudnia.
Ig. Kraiński z Perespy. —  Br., Albert Bruekman ze Stryja. 

—  Hr. Łubieńska z Mereszezowa. —  Por. Hr. v, Spanohi z Zło­
czowa. —  Czermiński i Jaruzelski z  Tarnopola. —  P. Winniccy 
z Turady. —  P. Małecki z . Koszlaków. —  Adolf Pick, J. Gold-

schmid, A. Roger z Budapesz.u. —  J. Blumen; L. Mehsing, R. 
Weis, A. Hoppe. P. Dittrich z  Wiednia. —  J. Goldenring z  W ro- 
c-awia. — S. A.’l«rhard z Kamionki str. H. Czaykowskl
z Bobrki. — W-ady-sL-w L.,rs 'towski z Twierdzy. — J. Weiser 
z Sassowa.

sprzedają

S 6 K A L  i LILIEN
Boni  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i an y .

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

M .  J o i a s z
D om  i  k a iilo r  w y m ia n y

L w ów , ul. Jagiellońska 3.
kupu|e I «pr7»riaje w szelkie papiery w artościow e I monety

po cenach najkorzystniejszych.

do w s z y s t k i e h  eiągńień.
M a  G w i a z d k ę !

Kowe dukaty iubUguszcws z 2. grudnia 1298.
U S E S P IE C Z E N IE  

losów od straty przez wylosowanie al pari.
W ypłala zapadłycli Kuuontłw i w ylosowanych. efeWilw.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.
- Uskitteoz-nia-rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, któ^o 
sam ponosi.

NAD-ESŁĄNL.
Bnhrylca „NADESŁANE“ nie pochodzi od redaJccyi, 

Idóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

K a n c e l a r j a  s id w o k a c k ą
R A O O Y

Dr. Władysława Daisenbęrg
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, p. I.

s

„Szczęśliwy, który znalazł ciche schronienie!
— Szczęśliwy! Czy naprawdę jesteś szczęśliwy 

ojcze? —  zapytała smutnie Monika.
Pan Silvat przocież wślizgnął się za nami, 

zbliżywszy się do łatającego pantofle.
— Przynoszę ci, bracie, pracę codzienną, a oto 

kolacya.
Opuścił torbę, wyciągnął z niej kilka podartych 

butów, skórki clileba razowego i dwie marchewki.
— Roboty tej dostarczył nam szewc z lilicy 

des Deux-Ponts: trochę obuwia do zeszycia, to praca 
pilna. Co do kolacyi, to fędzie ona dziś dość skąpa. 
Wczorajsza łatanina była licho wykonana, oddano 
mi ją z powrotem. Gdzie rozum? W każdym razie 
są moje kamaszki — och ! nie pysznię się niemi i 
zapłacono mi 40 centymów. Cztery sous oddałem do 
kasy brackiej, reszta tej sumy wystarczyła na nasze 
wyżywienie. Ocli, przysmaków dziś u nas nie będzie, 
ani świeżego chleba, ani sałaty.

—  Dobrze przyrządzasz nam przysmaki! — 
rzekł z uśmiechem pan Montmesuil. — Wczoraj moja 
córka przyprawiła oliwą twoją rzeżuchę, ty z obu­
rzeniem obmyłeś ją w wodzie.

— W podobnych okolicznościach błogosławiony 
Paris czynił tak samo. Zwalczał grzech łakomstwa.

— Głupie umartwienie! W czemże sałata z oli­
wą ma obrażać Przedwiecznego?

^—  Jednak go obraża! Nie filozofuj! Bóg na­
kazuje bezustannie kiełznać zwierzę. To też powie­
działem piekarzowi, żeby nam teraz sprzedawał tylko 
chleb więzienny, chleb ze słomą zmięszańy, święty 

_ dyakon nie jadał innego. Ale ten piekarz wyrabia 
tylko rzeczy stanowiące orgię dla żołądka, poszu-

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez bólu, 
wstawianie sztucznych, reparatury, jak pęknięcia, złamania 

i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.
Di\ M , Wiktor i L. Wiktor.

'Restaiipacyia Webera:
ul. Akadem icka lO

L w niMzieit U. puiaia
Koncerta wieczorne (smyczkowe)

SO-go pułku p.
Wstęp wolny. Początek o godzinie 7 wieczór.

B om  b a n k ow y  i Kantor w ym ian y

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Mhryacki h 5, (Hotel Francuski) kupuje 

i sprzedaje
w szelk ie  p a p iery  w artościow e  po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkaińi.

Dom naftowy —  Ghorążczyzrra 17— 19

Lokale na biura
2, 3, 4 lub 5 pokoi z centralnem ogrzewaniem, ele- 
ktrycznem oświetleniem i wodociągami, w każdym 

czasie do wynajęcia.

—  Jakże to trudno osiągnąć zbawienia! — 
drwił penitent.

'— Nie śmiej się! „Kto się sadzi na koncepty, 
ma zły charakter k  Zebrałem więc kilka kromek, 
odpadków od wypieku, umaczam je w wodzie, próba 
tego dwie marchewki starczą na ucztę dla nas» Po­
zwalam zresztą na użycie soli.

-— Sal sapientiae — sól twej mądrości wy­
starczyłaby.

Nie odpowiadając na ten ostatni żart, kuchmistrz 
zbliżył się do ogniska i zaczął jo rozniecać. Ojciec 
Moniki dał mu znak zniecierpliwienia.

— Nie, jeśli łaska, poczekaj. Będziesz goto­
wać później. Chcę pomówić z panem Surville.

—  Rozmawiaj bracie, rozmawiaj swobodnio ł 
W czemże obecność moja przeszkadzać ci może? 
Co więcej, już wieczór się zbliża, niedługo-będzio 
pora na wspólne wieczorne nabożeństwo: rozmowa 
wasza długo trwać nie może.

— Potrwa tak długo, jak nam będzie potrzeba, 
— odparł pan de Montmesuil.

Silvat rzucił się zgorszony.
— Biedna duszo, zastanów się, popełniasz cięż­

kie nieposłuszeństwo.
— Nieposłuszeństwo? Względem kogo? — za­

pytała Monika.
—  Względem reguły pustelniczej, którą nam 

przepisała nasza Matka założycielka,
—  Moja ciotka — sprzeczała się młodą dziew­

czyna — nie ma prawa rozkazywać tutaj. Ten dom 
nie należy do niej.

(C, d. n.).
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Pojłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n i e d z ie le

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y
• n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
/kiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n djrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to rk u  i n i e d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego: w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr^ecLniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ć c i o S y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieścił*. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawia) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ni. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i ano.

Z n a b o o iK s z e  g m a c h y  w m ie ś c ie : Gmach s e j 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Dnia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki', nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namitw.nictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy dl. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyr.

O g ro d y  5 p a r k i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", risypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. - -  Ogród miejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskfe przed Namiestnictwem.

Wystawy & muzea.
— N ie u sta ją c a  w ystaw a w yro bd w  p r z e m y , 

s in  k r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnieAO ct.

— K ie n sta ją e a  w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, L piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 

popoł.
- -  D lnzeum  p rz e m y s ło w e  m ie js k ie  otwarte 

codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od i), rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a ro d o w y  iu i. O s s o liń s k ic h . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M n zen m  Im ie n ia  O zieiln czy  c h ich  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a ry fa  fiak rów  i d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna :i0 ct. --- jednokonna 25 ct. - -  Jazda na
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 cf. — Zn
większy pakunek na koźle 20 ct. Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 35- ct., na Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs iiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego oS6ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
© o  L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9’05 rano, posp. 
1-80 w poh, osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9 39 wieczór.

Z C zerń  io w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp l '5(> w połudu., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 osob, w poł 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i a Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) oiobowy; 
7-50 rano.

2 J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z Jan ow a  osob. 7-40 ran, osob. 1*01 w poł.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

S 50 rano, posp. 2 50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp,
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., o«ob. 11-27 wieczór.

Do C zern i o w ie c  posp. 6-05 rano. osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
i 0-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3-OC po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m cz a ) osob.7-10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n ow a  osob. 8-45 rano, osob. 7*44 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
—, Zi łjiłjm i

| Kupno i sprzedatj
\ afarnip g°sPodarc5:e’ .(Ldlailllc mnieisze i -wie

oraz
. mniejsze i "większe

domowe w wielkim wyborze 
poleca

1. T. WINCKLERA Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

Herbatę
d o b r o c i ,  poleca liaadel W oła ła , 
Lwów, pasaż Hausmana. 8880

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, „kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż wszel­
kie‘ artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
J. 6. (Pasaż Hausmana). Na pro­
wincję wysyła się cenniki gra­
tis i franco.

Kupuje Z8jące rogacze,
, „  bażanty, każdej

ilości handel dziczyzny Mi­
chał Krzywda, Rynek 39. 
4148

Vi- r o n t ó w  Pół k il° sm ałeu>wu bClIlUW tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego, we Lwo­
wie, ul. Batorego l  2. 4355

Pończochy, szkarpetki,
pończoszki dziecinne sa­

skie, nieszyte, bardzo mocne, 
para od ct. 22, 25, 80, 85, 40, 

50, 65 do 1.10 — poleca

M a k s  M u k ife ld
Lwńw, R ynek 37.

Łaskawe zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się najrychlej.

4893

mesztKi chodników I 
wysortowame dywa­

ny, portj ery, firanki, kap y, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanieli. Skład 
dywanów „Au Łouvre“ , Lwów 
ul, Sykstuska G, (Pasaż Haus­
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957
W u ty  i szkoły tanio!
Dy® Z wypożyczalni Stanisła­
wą Kohlera ul. Batorego 28 
7. 20 do 40°/o opustu. 4411

W yborna kawa  pół kilo 
80 ct. „Syryusz“ ulica 

3 Maja 1. 2 Lwów. 4421

® Wie duże stare, piękne 
szafy do sprzedania ulica 

.Sykstuska 1. 29. Szczegóły u 
dozorcy. 4444
^ fra rzą d  dóbr Podhajezyki 
Bd  wysyła pocztowe pakiety 
po 5 kg. codziennie świeżego 
deserowego masła śmietanko­
wego za zaliczką franco po zł. 
6 30. — poczta Kołomyja. (4499
pThydze

cz lri ,
kiszone baryie- 

czki 5 klgr. za 2 zł. fran- 
:o wysyła J. Markowski, po- 
'zta Uście ruskie. 4475

aparat fotograficzny. 
a u Zgłoszenia z opisem 

ceną pod adresem „Amator 
fotograf”' w kantorze „Słowa 
Polskiego", Lwów. Pasaż Haus- 
nana. 4509

powieściowe tanio 
lYOloj&ftR sprzeda i spis wy­
syła za nadesłaniem kartki 
dubeltowej: B o g d a ń s k i  w  
Myślenicach. 4514

Po s z u k u je  się do nabycia 
lekkich sanek w dobrym 

stanie. Zgłoszenia S. Iv. w Biu­
rze dzienników, Pasaż Haus­
mana 9. 4489

W anny długie po 12 zł., 
uasiadowe 6 zł Bour- 

don, Jagielońska 2. 4174

^ S z y n k i marynowane i we- 
^  dzone, bez kolanka, wy­
borne w smaku po 80 ct. za 
klgr. Opakowanie i fracht firan­
ko. Wysyłam o ile zapas wy­
starczy M. Stasiuk, Pomo­
rzany. 4545

"HG^leganckie schody żela- 
zne (Wendelstiege) tanio 

do nabycia w handlu korzen­
nym ul. Ruska 18 we Lwowie. 
4540

Jedyny przysmaezek!
Miód deserowy Mały z 
kwiatu pomarańczowe­
go, stoik 85  ct., poleca han­
del pod „palma" 2J. Z A © E - 
ROWICZA i S p ., Lwów, 
Akademicka 6. 4532

L w ów-Kamieniec. No­
tatki cyklisty, spisał Ja­

rosław Pieniążek. Cena 25 ct., 
pocztą 27 et. — L>o nabycia 
w księgarniach i magazynach 
sportowych we Lwowie. 4538

n « ń h  d 2 i c 2 1 n [ mas^°de_LII U li , Sorowe z kwaśnej 
śmietany, kupuje handel pod 
„palmą Z. Z a d u r o w ic z a  i 
S p ó łk i , Lwów, Akademicka 6.

M a n a p a  m a h o n io w a ,
fotel starożytny i kre­

dens orzechowy do sprzedania 
Łyczaków 1. 45 II. p. 4523

WTie ranakowe. futrowano 
R-J po cenie 2 zł. 80 et. wy­
konuję K. Pragłowski, nauczy­
ciel w Brzuohowicach p. Mo­
ściska. 4525

herbaciane, chiń- 
O m  W lC »y  ski; francuski, 
lampa wisząca, tanio do sprze­
dania Zyblikiewicza 39, piętro. 
4524-

T anio do sprzedania
dom z ogrodem ul. Króla 

Jana HI. 1. 19 obok Zamarsty- 
nowskiej kolo żandarmeryi. 
4527

Interesy majątkowe
i handlowe.

Willa z ogrodem blisko 
śródmieścia zaraź do 

sprzedania, kancelarya adwo­
katów  ̂Dr. G. Łępkowskiego 
i dr. Wł. Mochnackiego, Lwów, 
Mickiewicza 5. (4898
Q*r j y  fa do najęcia od 1 sty- 
O fc jIB **  cznia. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższa wiadomość 
u właścicielki domu Zimorowi- 
cza 1. 20. 3982

W ażne dla emerytów! 
Realność składająca się 

z 2 jednopiątrowych kamienic 
i oficyny w Samborze do sprze­
dania. — Wiadomość u radcy 
Rappó w Samborze. 4461

Poszukuję majątku prze­
ważnie lasowego, z pły­

nącą wodą, blisko istniejącej 
lub oznaczonej kolei. Oferty 
bez pośrednictwa przyjmuję 
Jan 859 Lwów poste-rest.
4490

masarski, lat 10 istnie- 
^— r jący, zaraz do sprzeda­
nia. Wiadomość w sklepie wę­
dlin ul. Grodzickich I. 2. 4513
l l o  wydzierżawienia

zaraz młyn amerykański 
wodny, najnowszej konstrukcyi 
o 2-ch kamieniach, w Skniło- 
wie pod Lwowem, 30 minut 
J'a2dy kołowo. Bliższa wiado­
mość ul. Sobieskiego 1. 10, u 
p. Kurkowskięgo. 4586

]M~ajątek ziem ski pod 
LY-BL Przemyślem, z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość 
u adwokata Dra Dolińskiego 
w Przemyślu. 4541

'HBosznkuje się wspol- 
-™- nika z kapitałem 1.000 
do 2.000 zł., celem założenia 
we Lwowie bardzo wysoko 
rentującego się przedsiębior­
stwa na sposób wiedeński. Ła­
skawe Zgłoszenia pod „Grosser 
Verdienst“, Wien poste-rest. 
Hauptpost. 4537

a) Zaofiarowane.

i 5 ?  P°koi 2 ppzynale- 
j dr żYtościami ulica

Ossolińskich 4. 4344

T  okal sklepowy z wej- 
ściera przez sień za­

raz do wynajęcia, Lwów 
R ynek 4 0 . 4466
m m j i elki pokój frontowy, 
w w dwa okna, osobny 

wchód, zaraz do wynaję­
cia Rynek 40 . 4467
Cg pokoje z kuchnią cieple, 

suche, nie w świeżej ka­
mienicy, 22 zł. ul. Lenartowi­
cza L 1. 44S7

L okal na warsztat lub ma­
gazyn jest do wynajęcia. 

Gołębia 3. 4501

m  pokoi z przynależytościa- 
•  mi Sykstuska 43 b na II. p. 
4505

'ffiBokój frontowy z osobnym 
wchodem zaraz do wyna­

jęcia Skarbkowska 1. 43 1. pią- 
tro. 4507

D n iT l 0 4 Pokojacb i kuchni 
LIUSII z ogrodem, najbliższe 
przedmieście Lwowa, niezwy­
kła sposobność dla szanujących 
zdrowie, gdyż dom ten nigdy 
wilgotny nie będzie za 6.000 
sprzedam 3.000 może pozostać 
dług. Wiadomości udzieli Win­
centy Pych, majster szewski, 
uł. Sobieskiego 15. 4518

p r z y  n l . K o ś c iu s z k i  i
na J. piętrze w oficynie 

są do najęcia” 2 pokoje z ku­
chnią z dwoma wchodami od- 
powiedne na kantor lub bióro.
4528

Doniesienia różne.

a) Poszukiwane.

W" eśniczy fachowy, zara- 
B d  Zem postępowy pszczelarz 
i ogrodnik, dobry manipulant 
i rachmistrz, szuka zajęcia. — 
Wiadomość post.-r. „Leśniczy", 
Lutowiska. 4482

f f  okaj, kawaler, lat 25,
z dobremi świadectwami, 

biegły w czyhaniu i piśmie 
polskiem, whadający trochę ję ­
zykiem niemieckim, umiejący 
strzydz i goUć, poszukuje miej­
sca od 15. t. m. lub od 1. sty­
cznia 1899 r. do pp. kawale- 
i*ó w, albo na pro wincyę, w dom 
taki, w którymby nie wyma­
gano od niego czyszczenia po­
sadzek nogami. Źa uczciwość 
i rzetelność mogą zaręczyć 
chlebodawcy u których poprze­
dnio pracowrafi Wiadomość u 
p. Maryi Strzelbiekiej przy ul. 
Lelewela nr. 6 Lwów. 4530

l) Zaofarowane.

A dwokat dr. Leszek Cy- 
ga w Bursztynie, poszu­

kuje koncypienta. 4451
JL pteka w Radziechowie 

poszukuje praktykanta z 
porządnego domu, chrześcija­
nina. 4469

P otrzebna panna do szy­
cia ul. Lenartowicza 1. 1, 

drzwi nr. 4. 4488
p o c z t a  Delatyn poszukuje 

zaraz rutynowanego eks­
pedytora, telegrafisty lub eks- 
pedytorki. 4500

M iod y  pomocnik, zdolny eks- 
pedyent, piwniczny i bufeto­
wi ec, poszukuje posady. NT. 0. 
poste rest. Lwów.
I p c j m i e  w zarząd ka- 
^  roienBcę we Lwowie 
pod skromnymi warun­
kam i. Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie".
©yetaryusz z kilkuletnią 
praktyką i dobremi świade­
ctwami poszukuje posady. A- 
dres Koz... Łyczaków 57.

!*AlV5EftTK.A inteligentna p o ­
s z u k u je  miejsca do han-
d ln : z papierami, tutkami, 
biura dzienników it. p. WTiad.: 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

W ykształcona panna, ob- 
znąjomiona z prowadzeniem 
handlu galanteryjno-papierowe- 
w*ego szuka zajęcia. S. H. 24 
Lwów.

pokoi frontowych z
^  balkonem, przedpokojem 
i kuchnia na I. piętrze, do na­
jęcia od 1. stycznia 1899 przy 
ii). Czarnieckiego 24. 4546

L okal sklepowy naprze­
ciw szkoły przemysłowej 

zaraz do wynajęcia. Ormiań­
ska 1. 2. 4542

Rządca ekonomiczny, Po- 
znańczyk, żonaty, szuka posa­
dy rządcy lub ekonoma. Off. 
pod .19 p-r. Lwów Podzamcze.

B y ły  urzędnik mogący zło­
żyć kaiieye, poszuknje zajęcia. 
P.-r. „L. 450 " Lwóyt.

Urzędnik poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W." Lwów.

K&oszukuje się panny
dokładnie obznajomionej 

z fabrykacyą tutek, do robie­
nia i kierowania pracownią. 
Wiadomość ul. Bartosza Gło­
wackiego (na Gródeckiem) 1.14. 
Dozorca wskaże. 4539

dr. Pisek w Mości­
skach, poszukuje 

koncypienta. 4543
^ fk so h a  biegła w szyciu"bie- 

lizny, znajdzie zajecie 
Łyczaków 1. 10. Wiadomość u 
stróża, 4529

© A A IE A K A  inteligentna, z 
VII. ki. wydziałową poszukuje 
posady do dzieci w miejscu 
lub na prowincyi, tylko* za 
utrzymanie. Zgłoszenia- „Stella" 
SłowTo Polskie.

Akadem ik, rutynowany pe- 
dagog, poszukuje lekeyi* pod 
skromnymi warunkami. J. S. 
nauczyciel p.-r. Lwów.

Ekspedytorka telegrafistka 
poszukuje zaraz posady. Zgło­
szenia „Poczta" p.-r. Przemyśl.

Egzaminowany palacz, za­
razem ślusarz, poszukuje posa­
dy. Adres F. R. K. poste-rest. 
Lwów\

Celujący matnrzysta-prawn ik 
dobry matematyk i instruktor 
przyjąłby zajęcie biurowe, le- 
kcyę lub inne miejsce odpo- 
wieduie zaraz we Lwowie, 
gdyż nie ma żadnego utrzyma­
nia. Zgłoszenia przyjmie reda- 
keya „Słowa Polskiego" pod 
adresem „Spirydyon".

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

2 Ł H O  c t

Przy ul. © iekarskicj
]. 7 zaraz do wynajęcia 

ńa I. i IL piętrze po 4 fronto­
we pokoje z kuchnią i przy- 
należytościami. ____  #4544

Panna z dobrego domu po­
szukuje miejsca jako bona do 
dzieci, P.-r. F. w Żołyni.
R olnik  z kilkunastoletnią 
praktyką, obznajomiony z ra­
chunkowością, poszukuje posa­
dy. R. S, p. Miękisz nowy.

z przesyłką pocztową za 2  zł. 4 0  ct. 

1 4  t o m ó w  d z ie ł następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneeznego (z ilustracjam i), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tom ó^  2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg- 

lii u u ta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice Z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom J.
Częstochowa w obrazach historycznych, prze z 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracjami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.

Jako dobrą i pewną lokacyą
polecamy

iM a ry a n  Stanisław Je- 
1YJL K ie ł we własnym inte­
resie zechce miejsce swego 
pobytu podać do *Grąziowv\ 
4517

TOYąinął piesek żółty, mały. 
“  Rzetelny znalazca otrzy­
ma wynagrodzenie Janowska 
1. 12 u dozorcy. 4521

4Va%  Listy hipoteczne 

4%  Listy hipoteczne koronowe 

5°/o Listy hipoteczne premiowane 

4%  Listy To w. kredyt, ziemskiego

4V2°/o Listy banku krajowego
5%  Obligacye hanku krajowego
4 %  Pożyczkę krajową
4 %  Obligacye propinac. i wszel­

kie renty państwowe.

1»fllońy człowiek, ohzna- 
jomiony dość dobrze z 

czynnościami biurowemi, po­
szukuje zajęcia. Łaskawe zgło­
szenia pod W. H. przyjmuje 
Biuro Plohna. 4526

Centralne Biuro pośredni­
ctwa Bodyńskiej, Lwów 

Rynek 29, dom Andryolego, po­
leca wszelkiego rodzaju dobo­
rową służbę. 4508

K A N T G I ł  W Y M IA N Y
c. k. yprzyw. galicyjskiego akcyjn. Banku Hipotecznego.

g j g 5* Papiery te sprzedajem y i kupujem/y po  
n ajclokładniejśzyin kursie dziennym,

 — — ---

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym.

& i
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W O D A  F I6 Ł K 6 W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1  z łr .

JAN IHNATOWICZ
Lwów i (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 8., Ba* 
licka 1.11., K raków : Sukiennice L 20., Czemiow- 
ce: Rynek 1. 2., Przem yśl: Franciszkańska 1. 24.

Plomby ołowiane
P ł 3 T t y

i /R u ry  cynowe
poleca 

po najtańszych cenach

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.

43L kilo kawy
netto oplatn ie  za zaliczką lut) nade­
słaniem gotówki. Pod gwaraucyą uaj- 

616 lepszy to-war.
A fryk . M occa perłowa . zł. 3 .7 0  
Santos bardzo dobra . . „ 3 .4 2
Salvador, zielona znakom. „ 4 .3 5  
€ ey lo n , nieb.-ziel. znakom. „ 6 .1 0  
Klota Jawa, żółt. bar. dobra „ 5 .9 0  
P erłow a, silna bardzo dobra „ 5 .5 5  
M occa arabska, aromatyczna „ 6 .9 0  
Cennik wraz z taryfą cłową oplatnie.

F ttlin ser & Co., Ham burg.

Uskuteczniamy

wszelkie przekłady
(tłumaczenia) od najzwy­
klejszych do najwykwint­
niejszych z polskiego 
na wszystkie Języki 

obce i odwrotnie, 
Główna Ajencya 

Dzienników i Ogłoszeń
J.Hopcasa i A. Salomonowej
Kraków, pl. Maryacki 2.

H E R B A T  A
ńlffca ochronna rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki, — Pakiet 125 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin c t  76 
Bukiet królew­

ski zł. 1-— 
Kwiat cesar­

ski zł. 1*25

rybomy B U M  i wyśmienity
 i prawdziwy francuski w 3

mkach 3615

Kazimierz Lewicki
L w ów  — ul. Trybunalska.

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewko'
poleca HANDEL S. W . Ntemojowskiego

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sertymenta po zł. 1 ,2  i wyżej. Zlecenia zamiejsc. odwrotnie.

przeniósł główny skład wszel­
kich przyborów elektrycznych, 
€fo P a s a ż u  M ausm asia . 
Urządzenia i wspomniane przy- 
bory jak najtaniej. — Poleca 
się łaskawym względom PT. 
Publiczności. 4494

<&>

półkryty prze­
jeżdżony tanio 

do sprzedania. Kopernika 3.
f y  Y  T  T T  T ~ T ^ ll !^

C Z A P K I  sukienne i fu­
trzane,

K A P E L U S Z E  filcowe i 
lodenowe,

BUTY i B E R L A C Z E
do polowania, wyrobu kra­
jowego,

K A L O S Z E  petersburskie
poleca 4503

KAZIMIERZ BIELCZYK
Lwów, ul. Halicka I. 21. 

Cennik- illustrow any
na żądanie gratis i franco.

R E S E W D
niateryj meblowych, chodników, pluszów, dywanów

po cenach niżej własnego kosztu.
Jednocześnie poleca; 4449

Meszty tureckie po zl. 1-60.
Szaliki jedwabne damskie po zł. 120 i 1-70. 
Lambrekiny do okien po zł. 1‘— i 1*60.
Dywany gospodarskie pod stoły jadalne po złr. 4, 5, 

\ wyżej.
Dywany pod łóżka od 85 ct. za sztukę.
Dywany nad łóżka od zł. 6 za sztukę.

Prócz tych:
Hafty tureckie •— Poduszki — Makaty Ekrany — 
Parawany —  Gobeliny — Kozy indyjskie Futerka 
z angory —» Serwetki i laufery z aplikacyą i t, d.

m a g a z y n  
A .  K r z y s z t o f  © w i c z a

Lwów — plac Halicki 1. 2.

J  siż w y szły  z d n i  k u  
Praktyczne przepisy

Pieczenia

Florentyny i Wandy 
Wydanie szóste pomnożone 

obejmują: 
Doskonale Strucle, Koła­

cze, Bułki, Briosze itp. 
Najrozmaitsze P ia e fc ija k : 

orzechowy, z masy jabłko­
wej, daktelowy, prowaneki 
nugat itp.

N a z u r k i ja k : marcepanowy 
czekoladowy, pomarańczo­

wy, makaronikowy, z kaszta­
nami itp.

Ciastka deserowe, Waj- 
różnorodniejsze Cia­
stka <1© kawy, her­
baty i czekolady. 

Pierniki toruńskie any­
żowe, kapucyńskie dosko­
nałe po wódce itp. 

Andruty kruche, Fladerki, 
Swibacski itp.

Cena ><> centów.■■ ■ II »■■"• >'■ —!■■■ .1 —
Po przesłaniu przekazem po­
cztowym 66 ct. wysyła franco 
Drukarnia naród. St. Manie­
rki i Sp., — Lwów — Hotel 
Żorża. 4531

d.KAPRAUK.LWfiW

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
poleca swój specyalny maga­
zyn wszelkich instrumentów 

muzycznych
J. KAPRAUK wb Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis.

„ p r i m u s *4,
tutki cygaretowe z najlepszej 
bibułki egipskiej, są do naby­
cia we wszystkich większych 
handlach papieru i trafikach 
we Lwowie i na prowincyi. 
Hurtownie wysyła fabryka przy 
ul. Małeckiego 9, Lwów. 4455

K o nie chce nlaclć 
llchwiarsliieh pro­

centów, niech kupi dziełko, 
zawierające

Ustawy o lichwie
i nową ustawę o interesach 
rat© w y  eh. z judykąturą naj­
wyższych władz państwa od 
F il ip a  Schwarza w Nowym 
Sączu za 1 zł. z przesyłką.

Jagiellońska 22 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie j ­

scu. 4420

Afisze różnej wielkości, Blankiety kupieckie, Cenniki 
fabryczne, Boniesienia prywatne, Etykiety na napoje, 
Faktury dla kupców, Gustowne bilety wizytowe, Han­
dlowo napisy, Snieyały i monogramy, JTuksta perforo­
wane, Koperty z firmami, Listy i zaproszenia, Menu 
z emblemami, Yaczółki na listy, ©głoszenia i awiza, 
Potwierdzenia i kwity, Regestra gospodarcze, Statuty 
i sprawozdania, Tobole wszelkiego rodzaju, Uwiado­
mienia kupieckie, Weksle i mandaty, Zawiadomienia 

ślubne — wykonuje i dostarcza

Drukarnia „Słowa Polskiego"
we Lw ow ie 4293

C h o r ą ż e z y z n a  1 7 — 1 9 , 
szybko, dokładnie i po cenie umiarkowanej.

i  dla ubezpieczeń i Dr.
L w ó w , uf* C h o rą żc zy zn y  £ 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polslrie.

1. U d zie la  p o życzk i w e k s lo w e  i  h ip o ­
teczn e .

2 . Przyjmuj© wkładki na książeczki 
ł  oprocentowuje je po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego To warz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 3664

JgfeA A AAA A d k  a ̂  A ̂  a a JBbA

K. Gostyński i J.

Przedsiębiorstwo komisów i spedpp
Lwów — plac Halicki 1. 3.

N a jlep szy  g órn osz lą sh i  4493

■ W Ę  O - I E L  i  K O K S
całymi wagonami, oraz częściowo w plombowanych workach
______ po 50 kig. z dostawą do mieszkania._____
L. 2.536.

©głoszenie konkursu.
Zwierzcliność gminna miasteczka Delatyna roz­

pisuje mniejszein konkurs:
1) na posadę lekarza miejskiego z płacą 250 zł. i
2) na posadę zastępcy tegoż z płacą 300 zł. 

Obowiązkiem zastępcy lekarza miejskiego będzie
także zastępywać weterynarza miejskiego w czynno­
ściach oglądacza bydła i mięsa bez osobnego wyna­
grodzenia.

Posady powyższe nadane zostaną prowizorycznie 
na jeden rok tylko lekarzom medycyny, posiadającym 
przynajmniej 2-letnią praktykę szpitalną.

Po stabilizacyi płace zostaną odpowiednio pod­
wyższone.

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić do tutejszego Urzędu gminnego najpóźniej do .dnia 
31 grudnia b. r.

Delatyn, dnia 7. grudnia 1898.
W iem iclc i, burmistrz.

Przeciw cezurom !
Przez aptekarza E. Hammerschmidta w Siegburgu, 

wynaleziony został nowy nadzwyczaj skuteczny środek 
do całkowitego i pewnego wytępienia szczurów.

Ten nowy wynalazek wszedł w formie k ie łb a s y  
w użycie, którą te szkodniki z wielką chciwością pożerają.

Gdy dla wszystkich zwierząt domowych ta kiełbasa jest 
zupełnie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilośoi przez 
szczurów spożyta, spowoduje tychże pewną zgubę i śmierć.

•ledymy sk ład  t y l k o  u 4378

ALOJZEGO HÓBNERA we Lwowie.

ZLTies;n.a,:ne
iMiM M e

nadzwyczaj zajmująco o- 
powiadanie współczesnych 
wypadków, własnoręcznie 
spisane przez Jana Kiliń­

skiego. 4146 
Cena I złr. 20 ct.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Nowa Ustawa Łowiecka
wraz z rozporządzeniem  

wykonawczcm.
Wydanie drugie. Cena 20 ct.

M a i g. GeAettnera i Sb.
w K rakow ie.

ierwszę akcyjne gal. Towarz.^s 
3̂  dla przemysłu naftowego 

St. S z c z e p a n o w s k i  i  S p .
P e c z e n i ż y n .

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych. "WS

Gal. Pank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ° j0 A s y g n a t y  k a § o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

a 1! / , ;  A s y ^ n a t y  k a s o w e

Z 8-dniowem wypowiedzeniem. *

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu A72% A s y g a a ty  k a s o w e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  
d . l  m n ja  1 8 9 ©  P® 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y r e h c y a .

Nakładem Spóki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr.poręką, — Z drukarni „Słowa, Poiskiego“ we Lwowie, pod zarządem Z. Dał fińskiego.


